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K r a J c ó w ,  BO lipca.

Minister B a c i j u e l i e m  gości w Gali 
eyi — juti o zawita na krótki pobyt do 
naszego miasta. Jakkolwiek nie zapozna
jem y winnych dla niego względów, jako 
g ia w kraju ntszym, to przecież ze 
w,;ględu na urzędowy charakter rnargra 
biego, w jakim podróż tę odbywa, musi
my przypomnieć, że w tej chwili do ża
dnego może z miiistrów austryackich ty
le nie mamy głęboko uzasadnionych żą
dań, jak do ministra handlu.

S i e ć  k o i  ej  o w a  zwiększyła się w praw 
dzie w Galieyi ostttnieini czasy, lecz bar
dzo małego mimo to polepszenia doznały 
stosunki komunikacyjne i handlowe. Kole
je te są rezet woai\m dochodów dla ad- 
imnistracyi pańsiwg pokrywają niedobo
ry  ■zachodnich liuij państwowych, — ale 
krąi nasz z zarządi ich i traktowania je 
, .  interesów zadowolonym być nie może. 
Po upaństwowieniu kolei Karola Ludwika 
stanowcza i zasadncza w zarządzie kolei 
galicyjskich za jść m u s i  zmiana. W ja 
kim ona zdążać na kierunku, — przy
pomnieliśmy to rząlowi przed paru dnia- 
uj, a tutaj zauważać musimy, że zapatry
wania nasze podzida niemal w zupełno
ści cała niezależna prasa w kraju. Jeden  
z dzienników wiecfeńakich, wzmiankując 
o stanowczym tonii, w jakim poparliśmy 
żądania nasze, wysnuwa stąd wniosek, 
Ze Polacy myślą z ;westyi kolejowej zro
bić causc celebre y na,bliższej przyszło
ści. Na to odpowieny, że co do nas przy
najmniej, uważamy kwestyę decentraliza-

cyi zarządu kolei krajowych za n a j w a 
ż n i e j s z ą  w b i e ż ą c e j  d o b i e ,  za kwe- 
styo zasadniczą, k t ó r a  d e c y d o w a ć  
w i n n a  o c a ł e j  p o l i t y c e  K o ł a  p o l 
s k i e g o .

Z a r z ą d  p o c z t  i t e l e g r a f ó w  jest 
w Galieyi bez porównania gorszy, niż w 
innych kraiach monarchii. Udowodnić mo
żna faktami, że zwykły list, w pewnych

czasu,-  -jiotrzebujc
aby doszedł ze Lwowa do TCraurr
z Hamburga lub Zurychu, a już najlżej
szego nie wytrzymuje porównania chy- 
żość poczty naszej z wiedeńską.

Główną zaś wadą administraeyi poczt 
krajowych zdaje sic być b r a k  s i ł  u r z ę 
d n i c z y c h  pomimo, że znalazłoby się 
ich w kraju podostatkiem. Oszczędność 
ta, praktykowana w kraju naszym od lat 
niepamiętnych z. gorliwością godną lepszej 
sprawy, naraża kraj na ustawiczne straty, 
czyni go kopciuszkiem wśród innych Kra
jów austryackich. Komu i czemu mamy 
tę czułą opiekę do zawdzięczenia, zba- 
daćby powinien bawiący dzisiaj w Gali- 
cyi minister handlu.

Umieszczenie urzędów pocztowych po 
prowincjonalnych, nawet po w ię k sz y c h  
miastach Galieyi, przynosi wręcz ujmę 
powadze firmy rządowej, jaką te urzędy 
wywieszają. Uokalo pocztowo po miastach, 
liczących wyżej 20 tysięcy ludności, nie 
czynią zadość najskromniejszym wymaga
niom, narażają na szwank zdrowie urzę
dników, są utrapieniem dla stron, które 
zmuszone są dłuższy czas w nich prze
bywać. Inspektor przemysłowy zamyka 
lokale, niezdrowo dla robotników, — cie
kawi jesteśmy, ile ubikacyj pocztowych 
zyskałoby aprobatę p. inspektora, gdyby 
urzędnicy pocztowi korzystać mogli z Jogo 
dobroczynnej opieki?

W K r a k o w i e  zbudowano gmach nowy 
dla poczty i telegrafów, ale cóż z tego, 
kiedy funkcjonuje w nim urzędników tak 
mało, że nieraz godziny czasu potrzeba, 
aby ważniejszy na poczcie załatwić inte
res.

Do nadawania, względnie do p is a rz  
depesz w porze nocnej, oddano publicz
ności mały kawałek k o r y t a r z a  i jt- 
dno biurko, tak że dwie osoby równe- 
cześnie pisać na niern nie mogą. P o c z 
t a  n a  d w o r c u  k o l e i  — to okaz je
dyny w swoim rodzaju. W  lokalu pocK 
towym mdleją ludzie z gorąca, gdyż tem

peratura w porze letniej dechoflzi tam 
do 27° R.

Wszystkie te waóy i niedogodności,— 
a wymieniliśmy ich i zęs» malenicą, — 
przedstawić powinn. naczelnicy urzędów 
poczt i telegrafów p- minitfrapi b e z  o- 
g r ó d e k ;  nie'sądzimy bow^-aa. aby mrgr. 
faacąuehem przyjeW*»i d !pas dla słu
chania komplementów, !e&j^przybywa tu 
dla dowiedzenia się rzoozj Ustej, nagiej 
prawdy.

Ze Galicya pod w/gd ,; handlowym 
i przemysłowym Jest, najbardziej upośle
dzonym krajem Przt Ilitawii, — nie bę
dzie to nowością dla p. mm stra handlu, 
dowodzą tego daty statystyczne. A przc- 
oież daty statystyczno i stosunki produ
kcyjne w Galieyi dowodzą również ja 
sno, — jak to tylokrotnie wykazali po
słowie nasi w Radzie państwa. — że 
Galicya ma wszelkie warunki do rozwo
ju  przemysłu i handlu, byleby rząd roz
wojem ich zająć się ..cchciał vczliwioj.

Od osób, stojących na czele admini 
straeyi państwowej zależy tskże wiele w 
tym względzie; ośmnfiamy się na postu
laty nasze w ty m  kierunku, do-hEe zna
no margrabiemu Ba ąuonemowi z Izby 
poselskiej, zwrócić uwagę przy sposo
bności pobytu jogo w ki jn naszym i 
poddać jo pod bezstronne jogo ocenę.

Dwie opinie.
(S t. Tarnow ski: „Z  doświadczę i rozmyślań*.

Kraków 1891 —  str — 8vo).

X.
Autor, który z prawdą tak ‘ Mejiodzi, jak 

mu to w ostatnim  artykule s p i c i e  wiecu 
miejskiego udowodniliśmy — jiowi g o stron
nictwie demokratyeznem pisać (s'j i’49) co na
stępuje :

. S t r o n n i c t w o ,  k t ó r e  s i ę  p o s t ę p o 
w e  m z o w i e ,  dawno, bo od JaP sześeiudziesiąt 
p r z y z w y c z a i ł o  s i ę  n i e p r ł  » d ę m ó w i ć :  
o sprawach publicznych, (wypadkach, planach, 
stosunkach), i o rzeczach osobistych (ludziach, 
przekonaniach, dążnościach? Wyztakm zaś zasa
dę, że cel uświęca środk., a dla .idei* wszystko 
robić jest wolno, wprawiano się r»ez wahania w 
sztukę kłam stwa lub potwarzy. ] rzestano też w 
końcu wiedzieć, że prawda jest obowiązkiem ucz
ciwego człowieka, podstaw a i c^chą prawości i 
honoru. Co gorzej, to, że za tym przykładem i 
tą praktyką, zaczęło się z niebr [wda oswajać i 
spo łeczeństw o"... etc.

Gdy zaś demokraci przekonali aię — tak tw ier
dzi hr. Tarnowski — że kłamstwa się udaj% „po

szli o krok dalej i zaczęli próbować szczęścia, 
czy im się nie uda n i e r z e t e l n o ś ć  w p o 
s t ę p o w a n i u . "  „Ta też bronią zaczęli od lat 
paru wojować; zrazu ostrożnie, skromnie, jakby 
na próbę tylko. Próba aię u d a ła . . .  i wtedy za
częto stawiać kroki śmielsze i szybsze na tej 
krętej droaze."

Tym razem autor odstępuje od swej metody 
rzucania ogólnikowych oskarżeń bez przytaczania 
faktów, i zarzut nieprawdy i nierzetelności w 
postępowaniu stara się udowodnić niby-faktami.

Zarzuca więc naprzód postępowym posłom 
polskim w Wiedniu , łamanie słowa i wydawanie 
tajemnic."

„Członkowie Koła polskiego w W iedniu zobo
wiązani są do dyskrecyi, od której częstokroć za
leży ich powodzenie w tej lub owej sprawi 3. 
Tymczasem, rzecz powszechnie i od dawna wia
doma obrady i uchwały Koła poufue, dostają się 
z.araz do wiadomości dzienników p o s t ę p o 
w y c h .  Przez K o g o ? Na posiedzeniach Koła nie 
bywa nikt, prócz posłów, a w i ę c  t y l k o  n i e 
k t ó r z y  p o s ł o w i e  p o s t ę p o w i  m o g ą  d o 
n o s i ć ,  c o  s i ę  t a m  d z i a ł o ,  i — ł a m a ć  d a 
n e  p r z y r z e c z e n i e . "

Odpowiadamy: Posiedzenia Koła są t y l k o
w t e d y  poufue, gdy Koło uchwali co do pe
wnej spocyalnej sprawy., że obrady mają być po 
nfue. W każdym innym wypadku w o l n o  po
słom podawać wiadomości z posiedzeń do dzien
ników.

N i g d y  z a ś ,  a n i  w j e d n y m  w y p a d k u  
n i e  z o s t a ł o  u d o w o d n i o n e  m,  ż e b y  po
stępowy p o s e ł  z d r a d z i ł  t a j e m n i c ę  z po- 
u f n y c h  n a r a d  K o t  a.

Hr. Tarnowski widocznie pisał powyższy u 
stęp przed ostatnią spraw ą o zdradzenie tajemni
cy Koła, kiedy to, co jako poufne było uznane 
bezzwłocznie po posiedzeniu Koła dostało się do 
N. W. Tagkiatt. Pisząc później byłby chyba z*- 
rzutu lego uie podnosił. J e s t  b o w i e m  Am 
s o 1 u t n y m p e w n i k i I  m , ż e t o z d f *  ® z e- 
n i e t a j e m n i e y nie w y s z ł  o o d ż* * u e g o 
z p o s ł ó w ,  n a l e ż ą c y c h  d o  1 e r t \ c y  K o ł a  
p o l s k i e g o .  Więc nie „postępowi" posiowie 
zdradzają tajemnicę, nie oni łamią dane przy
rzeczenie, ale ktoś inny. N i e  a n a r c h i a  t o  
r o b i ,  — a l e  o r g a n i c z n o ś ć !

Odwołujemy się tu  dt prezesa K oła  p . J a 
worskiego t  zapytujem y gó ^u b lw Jń ie : u  y  teyt 
ostatniego a tak jaskrawego zdradzenie ta jem n i
cy K oła , w inien był kióry z  tych posłów , którzy  
tworzą lewicę K oła  polskiego? Prezes prow aa-il 
dochodzenia u> tej sprawie —  to im ię prawdy 
go używ a m y , niech prawdzie da świadectwo.

Drugi fakt: U m iera Kraszewski. W Krakowie 
ma być pogrzeb. Biskup pyta, czy Kraszewski 
zm arł jako katolik? Z Genewy telegrafuje: umarł 
z sakramentami. Po pogrzebie poiawia się tele
gram  w pismach w arszaw skich: umarł bez sa
kram entów ! Który telegram  był prawdziwy? py
ta hr. Tarnowski. Drugi — jak stwierdza Chmie
lowski. A więc —  konluduje hr. Tarnowski — 
pierwszy był rozmyślnem kłamstwem, nadużyciem 
dobrej wiary biskupa, etc. etc.

Ale py tam y: co to wszystko z demokracyą 
ma wspólnego? Kio poapisał pierwszy, mymy 
telegram ? Czy można n a  p e w n o  twierdzić, że

ten , kto go podpisał, nie był sam w bład wpro
wadzony, że zatem koniecznie działał rozmyślnie, 
w złej w ierze? I co demokraeya polska temu 
w inna?

Trzeci fakt: „Wypadki w k ł a d a n i a  i w p r a 
w i a n i a  ludzi m łodych do wykrętów, do obej
ście rektorskiego zakazu na przykład, a potein 
do pouiniYto ninj przyznania 6ię do winy". 
„Albo znowu p r z i  t u f y i w u j  ^  Ł;_ e m ł o d y c h  
do obietnic warunkowych, do r e s t r y k c  y j  
m e n t a l n y c h ,  o których strona przyjmująca 
obietnicę nie wie nic, a strona obiecująca ma 
w nich jakąś niby wymówkę, jeżeli obietnicy nie 
dotrzyma, i —  działa w złej*wierze".

Nie wiemy dokładnie— domyślać się raczej ty l
ko możemy, do jakich wypadków powyższy zarzut 
się odnosi. Są to zajścia między młodzieżą uni
wersytecką a senatem, z powodu pogrzebu Mac
kiewicza. J e ż e l i  istotnie były \7ykręty 1 re- 
styKcye mentalne przy dawaniu przyrzeczeń — 
to j«8t to bardzo złe, i szczerze nad tem ubolewać 
należy. Ale pytamy Jakim  sposobem demokra- 
cya ma być odpowiedzialną za każdy postępek 
każdego akadem ika? jakiem praw em  i na pod
stawie jakich u d o w o d n i o n y c h  f a k s ó w  
śmie autor twierdzić, że dem okratyczne stron
nictwo „wkłada i wprawiaL młodych Judzi do 
wykrętów? Gdzie dowód, ie  my ich tego u- 
czyli? że my im m entorujem y i dajemy instru- 
keye, co mają zeznawać przed rektorem , jak ma
ją  formułować dawane przj-zeczenia  ? A póki 
autor tego nie udowodni —  niech się zadowolni 
naszem Sianowczem zapewnieniem, że znowu na- 
p sał nieprawdę.

Czw*Hy fa k t: Równoczesne należenie do ko- 
milete centralnego przedwyborczego i dc ko
mitetu przedwyborczego lewicy — „to — pi
sze auior — jest podejście, to jest pod
stęp, to jest postępowanie, które zawsze dol^d 
uchodziło za brzydkie." To święte oburzenie au
tora jest prawdziwie komicznym gdy zważymy, 
że go bynajmniej uie oburza równoczesne nale
żenie do t a j n y c h  k o n w e n t y k l ó w  wybor
czych party/ pseudokonse, war.ywnej i do komite
tu centralnego; nie oburza go, gdy b.orąc tytuł 
komitetu k r  r j o w e g o, działa się najściślej jako 
partya a raczej koterya polityczna, jak to na ka
żdym kroku komitet krakowski czyni (Gorlice! )— 
nie obnrza go, gdy ta koterya. skoro rac p rz j-

cie przeprow adzić, całego swego wpływu, ni« 
wyjmując człontów komitetu, używała, aby tego 
komitetowego kandydata obalić —  v id e : wybór 
VTodzickiegc przeciw Mieroszowskiemu.

Piąty fakt; osialnie wybory do Lady państw* 
miasta Krakowa i zgromadzenie w yborne w sali 

r Sokoła“ . A utor o p lu je  to zgromadzenie z pe
wną niezaprzeczoną 3iłą dramatyczna — szkoda, 
że W tym opisie me ma siłj p r f t w d y .  Prze
prowadziliśmy w iym  przedmiocie w swoim cza
sie wyczerpującą polemikę i udowodnili j&k kłam 
liwe były zarzuty, tem u zgromadzeniu czynione. 
Powołując się na to, poprzestajem y dzisiaj n r ie- 
dnem ty lko : autor twierdzi kategorycznie, iż na 
sali było pełno ludzi, którzy wyborcami nie byli, 
więc nie mieli prawa na niej się znajdować, w 
obradach i głosowaniu brać udział. Tymczasem 
faktem jest, że jak zawsze, tak i t j m razem,

31 l ip ca  1847 roku.
Jasne, złote słońce ipcowe wychyliło się z za 

wzgórzy, otaczających nadpełtw iańską kotlinę, 
w której się rozsiadła stolica Czerwonej Rusi.

Zegar na wieży ratuszowej wybił zaledwie go
dzinę czwartą rano, a uż jakiś niezwykły widać 
ruch na cichych zw;kle o tym  czasie ulicach 
Lwowa. Tłumy ludu i^żą w północno-zachodnią 
stronę m iasta , gdzie przedmieście Janow sk ie ; 
starzy i młodzi, wyrstki i kobiety — wszyscy 
czarno, żałobnie odzi&ii, s jieszą w jednym  kie
runku.

Dokąd te tłum y ci%n%? Co znaczą te czarne 
stroje, które spotykasz co chwila ? Czy jaka ża
łobna uroczystość ma sh odbywać w stolicy ? Dla
czego oblicza tych pocztwych, znanych z gorącego 
patryotyzmu mieszcząc lwowskich takie dzisiaj 
zasępione, smutne, przygnębione ? Co szepczą do 
siebie przechodnie tak tajemniczo, na ucho, 0- 
glądając się trwożliwie czy ich kto nie podsłu
chuje, czy ich nie śled.i przeszywający do głębi 
wzrok policyjnego ajena? Coś niezwykłego ma 
się odbyć dzisiaj w stoecznym grodzie.

Tylko w ciemnych, ponurych, wilgotnych ka
zamatach krym inału karnelitańskiego jeszcze ci
sza i spokój. Słychać tyko głuchy, miarowy od 
gło.-. Ki ko? „szyldwacha1, chodzącego po długim, 
więziennym korytarzu.

Z dwóch cel przez szparę drzwi przeziera 
światło. 7. cel w tym gnachu najstraszniejszych, 

schodem  do nich powinien czernić się na- 
\K to  tutaj wejdzie, ten światła słonecznego 
jlo obaczy, cnyba p,d szubienicą". 
ni^‘ny ranek!

W jednej z tych ce[ klęczy przed krucyfr 
ksc i. Teoii! W i ś n i o  w i ki ,  obok niego Bernar- 
(lyn. fen uierny  towarzysz i jedyny pocieszyciel 
skazaaege w kazamacie sąsiedniej kończy pisać 
listy poż(gnalne Józef K a p u ś c i ń s k i .  Dla nich 
obu dzień ten miał być ostatnim w życiu.

OLi spokojni; z ich twarzy niktby nie wy- 
czytd, że za godzinę mają zawisnąć n a .. szubie

nicy. a  wyrok śmierci odczytano im już przel 
trzem a dniami. Żadnej trwogi nie widać na ici 
twarzy, bo to Polacy, którzy za Ojczyznę idą poi 
szubienicę, jak oblubienica na ślubny kobierzet 
Giną chętnie, pragną męczeńskiej śmierci, h  
wierzą silnie, że ta niewinnie przelana kret 
przybliży upragnioną, utęsknioną wolność ojczy 
stej ziemi.

Wiśniowski wstał, zaczął coś mówić do zakon 
nika, gdy w tem  zgrzytnął klucz w żelaznyn 
zamku jednej, a następnie drugiej celi i wszed 
urzędnik sądowy oznajmić skazanym, „że  j u : 
c z a s " .  Wiśniowski odpowiedział łagodnym, spo 
kojnym głosem :

„Jestem^ gotów".
Kapuściński poprosił tylko o oddanie listów 

pod wskazanym adresem.
Na korytarzu otoczono więźniów silną eskorty

Tryum falny pochód polskich męczenników prze
suwa się powoli ulicami Lwowli, które na pół
nocny zachód wiodą. Im pochód bliżej miejsca 
stracenia, tem tłum  się zv. .ększa.

W reszcie po półgodzinnym powolnym marszu 
zatrzym ał się orszak u stóp góry „hycL w shej", 
na której już zdała widniały dwie wysokie szu
bienice. Wozy stanęły, konwój wojskowy się za
trzymał, akazanych otoczono bagnetami w około...

W tem jakiś człowiek w wieśióaezem ubraniu, 
z pomięszanym wzrokiem, z czapką w ręku, z roz- 
wianemi w nieładzie włosami, przedarłszy się 
przez gęste tłum y ludu, oblegającego całe wzgó
rze dokoła, wpada nagle między żołnierzy i sta
ra się dotrzeć do Wiśniowskiego i woła:

—  Daruj m i1 przebacz! jam był zaślepiony!
To oni winniI Niech im Bóg zapłaci! 

W śród ludzi i rojska zrobił się rozruch, lecz
wojskową. Obaj byli ubrani czarno, kajdany mieli wkrótce skazanych silniej otoczono, skr -powauo
na rekach i nogach. Obaj jeszcze w sile wieku, chłopa i odstawiono go do więzienia,
tylko im żyć i pracować. Długie śledcze więzie- Wiśniowskiego i Kapuściński igo natomiast wy- 
nie pochyliło ich trochę, włos im posiwiał, ale prowadzono po pochyłem wzgórzu na miejsce
się ni« ugięli. Ja k a ś  niezwykła siła ducha pano- stracenia. Stanęli pod szubienicami, na których
wała nad fizyczną niemocą. wisiały przygotowane stryczki.

Na dziedzińcu oczekiwały ich czarne wozy Żołnierze otoczyli Uh zwartym czworobokiem, 
straceńców. Zabrzękły głucho łańcuchy kajdan. W edług zwyczaju ówczesnego wolno było ska- 
więźniów wsadzono na wozy, otoczono kordonem zanym przemówić po raz ostatni. Obaj d iii znać, 
wojska, zaskrzypi iły podwoje bramy więziennej że chcą przemówić do zgromadzonych. Na chwilę 
i ruszono na ulicę. Oczekujące tutaj tłum y oto- nastała najzupełniejsza cisza, 
czyły wojsko i skazanych. W szystkich oczy zwró- Kapuściński zaczął kląć... Przerwano mu i — 
ciły się na czarne wozy, które dawniej woziły zawisł w powietrzu.
zbrodniarzy, a dziś stały się polskiemi rydwana- Wiśniowski ledwie miał czas zawołać: „Je- 
mi tryumfalnemi. szcze nie zginęła'!“ W arknęły bębny i ciało dru-

Powoli posuwał się naprzód t łu m , złożony giego męczennika Wzniosło^ się w górę, wysoko.
z mężczyzn, kobiet i dzieci, wozy ze skazanymi 
i wojsko. Pomimo tak wielkiego tłum u ani jeden 
głos się nie odezwał; ludność i wojsko postępu
ją w głuchem  milczeniu, a polscy bohaterowie 
na czarnych rydwanach żegnają niemen spojrze
niem życiodawcze słońce, _ pogodny błękit nieba, 
mnry miasta, z którem ich tyle wiązało wspo
mnień, i stare wieżyce kościołów. Żegnają znajo
mych i tych wszystkich, którzy przybyli ostatnią 
im oddać przysługę. Co się działo w piersiach 
tego tłum u? odczuć Polakowi nie trudno# lecz 
trudno określić słowem.

Jasne lipcowe słońce schowało się za chmury, 
nie chcąc być świadkiem tej sceny. Lud bezsilny 
zacisnął pięści, padł na kolana, kobiety wzniosły 
ręce w górę i zgnębiony, przytłumiony, straszny 
jęk boleści w ydarł się z piersi klęczącego ludu. 
lęk ten zatrząsł całem miastem. Polską caU  

Cały ten tłum , zebrany pod szubienicami, P°-
lobny był teraz do pochylonego silnym  wiatrem
anu zbożowego, tylko opodal szubienic widać 
nałego chłopczynę. wystającego ponad tłumy- 
Po ojciec podniósł gf do góry, a wskazując na^szU- 
jienice i męczeni ików polskich, zawieszonych

między niebem a ziemią, m ów i: „Patrz, dziecię. 
i dobrze zapamiętaj sobie ten widok, bo może i 
tobie kiedyś przyjdzie dać świadectwo prawdzie, 
że „Jeszcze uie zginęła". —  —

Tak to się u nas odbywały wykłady miłości 
ziemi ojczystej, wolności i swobody. Takie nauki, 
zaczerpnięte pod skrzypiącemi szubienicami, wydają 
plony. One zrodziły tę ciągłą, nieustanną, za
palczywą walkę o byt ojczyzzy, której się dobi
jamy wytrwale, nie zważając na to, że już prawie 
nie ma piędzi ziemi, gdziehy się nie walały kości 
polskie że nie m? pagórka, jak długa i szeroka 
ziemia nasza, na którymby nie widniał krzyż pol
ski : szubienica. One nam dały tylu mężów wiel
kiego serca, tyle przykładów męstwa, miłości, po
święcenia i wytrwałości niezłomnej, one podtrzy
mały gasnące wówczas życi< Larodu.

Powoli tłum zaczął się rozchodzić. Przy ciałach 
W iśniowskiego i Kapuścińskiego zostawiono silną 
Straż. Po fciłAu oh i yniii«on<i-j*—de
k o p a n y ch  i wapnem napełnionych do/ów. Zasy
pano następnie ziemią i zrównano

Polsce przybyła nowa Golgota.
Podanie niesie, że następnej nocy wydobyli 

Bernardyni z pod szubienicy ciało Wiśniowskiego, 
zawieźli do Majdanu Wielkiego, niegdyś jego 
własności i tam po chrześcijańsku pogrzebali. Na 
pamiątkę jego zgonu wybudowano w Majdanie 
piękną kaplicę do dzisiaj dnia tam  stojącą, w któ
rej co roku dnia 31 lipca odprawia się w ielłj 
odpust, i ściąga nań co roku całą okolicę.

jak  sam wyznał w śledztwie, ani jednej chwili 
spokojnej. Postać męczonego WiśniowsnUgo miał 
nieno-tannie przed oczyma, w dzień 1 W nocy. w 
domu i przy pracy w polu, przechodził praw dzi
we m ęcza-nie piekła, ludzie go wskazywali oal- 
cami; chałupa, którą napraw i' za otrzymane pie
niądze, poszła z dym em ; jedyny syn, dorosły, 
unitt-4 t  gorączki, wszystko zniszczało, cały doby
tek i mienie.

W  końcu postanowił iść do Lwowa, rzucić się 
do nóg W iśniowskiema, prosić gc <- przebaczenie, 
a sądowi powiedzieć, że ten pan, kiorego on wydał, 
jest niewinny, żeby go puścili wolno, a on te 
pieniądze, jakie otrzymał, odrobi. Jak  postanowił, 
tak uczynił. Przyszedł do Lwowa w sam czas. 
Wiśniowskiego dognał pod „hyciowską górą".

Tak opiewały zeznania wieśniaka.
Puszczono go naturalnie na wolność po kilku- 

miesięcznein więzieniu śleaczem.
-  Uwalniany, dowlóirł się do swej wsi_ rodzin*
u ej 1 w pas.ece, tof samej w które' się ukry
wał Wiśniowski, zarzucił sznur na drzewo i ob
wiesił się.

Cała gm ina pam ięta dobrze one dzjeje, r we 
strachem  i w strętem  do dzisiaj je ś te te ' pokazuje 
miejsce, gdzie stała cnati sdrąjey Grun zas leży 
odłogiem.

*

W więzieniu 'wowskiem zamknięto wieśniaka, 
który „usiłował wywołać zaburzenia 1̂ rozruchy 
w czasie egzekucyi skazanych" —  tak opiewał 
ukt’ oskarżenia.

Śledztwo i rozprawa wykazały, że wieśniakiem 
owym był ten sam, który wydał Wiśniowskiego: 
w ręce władz i wzial naznaczone za zdradę sre
brniki*.

Lecz głosu sumienia nie zatlum ią wszystkie 
skarby świata. Wieśniak, ta nieszczęśliwa ofiara 
zbałamucony i na bezdroża wprowadzony obwie
szczeniem, że za głowę Wiśniowskiego wysoka 
dostanie nagrodę, od czasu zdrady — nie miał,'

N i  miejscu stracenia, na „hyclowskiąi* górze 
leży obecnie tylko kamień niekształtny. Kilka 
krzyżów drewnianych, kilka kamiennych, a nawet 
jeden duży żelazny z napisem : „Teofilowi Wi
śniowskiem u i Józefowi Kapuścińskiemu — Ro- 
•Uey" sprzątnęła jakaś barbarzyńska ręka. Ale 
Lwowianie nie zapomną o miejscu stracenia tych 
dwóch polskich męczenników, iak nie zapomną 
o nieb nasze krwią pisane dzieje porozbiorowe.

Go roku dnia 31 lipca zbiera się wieczorem 
na „hyelowskiej* górze kilkntysięczny tłum  ludu. 
Mfodzież stawia krzyż, oświeca wzgórze, śpiewa 
pieśni narodowe długo w  noc, czci męczenników
i pamięć ich podaje następnym pokoleniom.

Micha* Dcntclak.
/

/
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przed wejściem do ^ali zajęli miejsea komisarze 
m agistratu, a więc podwładni prezydenta Schla- 
chtowskiego, który przecież nie do nas, ale naj
ściślej d o  w a s  należy — że ci urzędnicy zapi
sywali nazwiska wchodzących i każdego niewy- 
borcę oddalali. J e ż e l i  więc byli na sali nie- 
wyborcy — niech się hr. Tarnowski z tym za
rzutem  zwróci do prezydenta Sziachtowskiego, 
nie do nas

Ale komu to występować z-zarzutami n iepra
widłowości przy wyborach i na zgromadzeniach 
w yborczych! Czyż myślicie, że w Krakowie mają 
ludzie tak krótką pamięć, że już zapomnieli wy
bory do Bady miejskiej w r. 1884 — i owo wy 
łapanie waszych agitatorów, jako po 20 kartek 
Laraz wrzucali do urny - -  że zapomnieli wybo 
ry  du Bady państw a w r. 1886 i owo prawdzi
wie c u d o w n e  rozmnożenie głosów w sali ra
tuszowej i ową niespodziewaną większość 200 
głosów na rzecz waszą w tej jednej tylko sali, 
większość, której w y  tylko nie potrzebowaliście się 
dziwić, boście doskonale p r z e d  w y b o r e m  
wiedzieli, ż e  ona będzie i j a k  powstanie. Komu 
się to oburzać!

~.-4k Śg - ■

Król serbski w Rosyi.

Telegram y petersburskie donoszą, że n t o d y  
k r ó l  s e r b s k i  we wszystkich miastach rosyj
skich, przez które przejeżdża, witany jest z za
pałem i serdecznością. Po uroczjsfem  powitaniu 
w K i j o w i e  nastąpiło teraz p rzyiecie króla Ale
ksandra. W M o s k w i e .  Tu takie możllwem je s t 
spotk inre króla z matką Natalią. Niewiadomo, 
czy zamiar ten istotnie przyjdzie do skutku, ale 
prasa rosyjska uważa to za rzecz naturalną, aby 
tu spotkał się młody król serbski ze swą m at
ką— s a  terytoryum  rosyjskiem, dokąd „nie sięgają 
wpływy i intrygi M ilana.Ł

Dzienniki rosyjskie bardzo sympatycznie wita
ją  króla serbskiego, kładąc nacisk na to, że p ier
wszą swą podróż zagraniczną odbywa król Ale
ksander w towarzystwie i pod kierownictwem 
rosyjskiego posła P e r s i a n i e g o .  Peterb. W ie- 
domuM  nadmieniają że i dalsze pauowanie A le
ksandra I w Serbii jUąostanie pod szczególnym 
protektoratem  R o s j i ; że a®asy Milana, czasy fry- 
marczenia serbskiemi in te re^m i narodowemi, mi
nęły już bezpowrotnie i przeszły w dziedzinę 
sm utnej przeszłości; że wreszem polityczna i e- 
konouiczna autonomia, na którą Lesya, kierując 
się zwykłą bezinteresownością, nigd* zamachów 
czynić nie bę łzie, jest już bliską urze^yw istnie- 
uia.

Nowo je  W rem ia  zestawiając wizytę krón gerb- 
skiegc w Rosyi z przyjęciem eskadry francu,kiej, 
piwze. „W  obu wypadkach chudzi o zamanjfe- 
stow atie współczucia dla naszej ojczyzny przsz 
narody, i jre nie chcą pozostawać spokojnymi i 
biernym i w m ąnai ostatecznego zwycięstwa tegc 
położenia rzeczy, jakiem zagraża Europie odno
wione i jakoby rozszerzone trójprzy m itrze. Nie 
należy także pomijać i ie*.o, że yząd. frauctuki 
baWUo Mi Suit skorzysta/ t  ofeazyi podróży kró
la  serbskiego do Rosyi, aby zaznaczyć, że zamie
rza w pwiityce trzymać się z han .j i p ięknej bu- l i i  !*

• „pRyjacielfe "naszych prżjja- r "
d ó ł są naszymi przyjaciółmi.14 Ncwoje W rem ia  
nie wątpi, że nietylko rząll rosyjski i rosyjskie 
społeczeństwo powiU ja k u r:serdeczniej króla erb- 
skiogp, nie i przedstawiciele francuskie narodo
w e j .  goszcząc] w Petersburgu, z którymi król 
Aleksaodei spotka się nad N ew ą, przyjmą go 
również Serdecznie „jako króla słowiańskiego na
rodu zapi^yjaźuionegu z Rosyą i z Francyą."

Naturalnie d e n n ik i  rosyjskie nie zaniedbują 
przy tej sposobności wycieczek przeciwko Au- 
stro-W ęgrom  i przytaczając głosy dzieuników 
młodoczerkieh, upatrują w nich zadatek tego, że 
właśnie „w państwie, które najwięcej mogłoby 
nadać „lidze pokojowej" charakter wojenny istnie
ją żywioły, zdolne powstrzymać monarchię H abs
burgów od wszelkich kroków, które mogłyby 
mieć wielce niepożądane dla powszechnego poko
ju następstwa.*

Zjazd śpiewaków polskich.

W  sobotę 25 b. m. rozpoczął się w O s t r o 
w i e  w Księstwie Poznańskiem IV zjazd śpiewa

ków polskich, który w ypadł w calem znaczeniu 
tego słowa świetnie. Bardzo licznie zebrali się 
uczestnicy zjazdu, których miasto powitało z wiel
kim zapałem i z prawdziwie staropolską gościn
nością. Podczas uroczystości panował bardzo pod
niosły i patryotyczny nastrój, a w przemowie 
niach zaznaczono gorącą miłość pieśni polsriej i 
podniesiono, jak ważnem i niezbędnem jest pie
lęgnować ją jaknajgorliwiej. Podczas powitania 
delegatów i gości wiceprezes komitetu zjazdowe
go w Ostrowie p. K w a ś n i e w s k i  miał gorącą 
przem ow ę, z której przytaczamy najważniejsze 
u stępy :

„W imieniu komitetu IV zjazdu śpiewaków w i
tam was śpiewaków, szanownych delegatów i go
ści a z całego serca i duszy witam zw*aszcza wa3 
delegatów przybyłych z daleka. Witam was 
w imieniu obywatelstwa naszego tak z miasta jak 
i z okolicy, z którego należy wielu do komitetu 
zjazdu.

„Żałuję bardzo, że nie mogę przywitać braci 
Krakowian, Kaszubów i Warmiaków. Maur wsze
lako nadzieję, że wasze przybycie będzie przy
kładem a echo pieśni narodowej zbudzi ich z le
targu, tak że podawczy ramię do ramienia, stwo
rzymy jeden chór narodowy. Przybyciem swym 
daliście dowód, żeśmy nie zginęli, że żyjemy, że 
solidarnie złączeni —  jesteśmy wiernymi synami 
ojczyzny naszej, przechowujemy najdroższy nam 
4  irL — gięśp narodow ą, którą nieprzyjaciel 
wszystk.emi siłam i stara sć zagasić a z nią u- 
czueia nasze narodow e, ale Bóg i duchy praoj
ców strzegą jej i dziw rad u ją  się, że dziatwa 
przez pieśń przykłada pilnie ręki do wzmocnie
nia tego, co pragną gwałtem  nam w ydrzeć, tj. 
poczucia narodowego.

„Gdyby nie pieśń, czemżeby była ojczysta zie
m ia, minionych lat dzieje, czem m ow a, czem 
miecz krwawy szczerbiony i zełazna przyłbica? 
czem nasze życie ? Któżby nam przypomniał 
boje i czyny praojców naszych ? Oto pieśń przy
pomina nam wszystko, kształci nas w ojczystych 
dziejach i uszlachetnia ducha naszego; a zarazem 
daje świadectwo o krzywdzie naszej, daje świa
dectwo, stw ierdza, że żyjemy i żyć pragniemy. 
W stań z grobu pieśni. Pieśni nam potrzeba." Mó
wca zakończył swe przemówienie okrzykiem: 
Niech żyje polska pieśń narodow a!“ , który obe
cni powtórzyli z zapałem.

Dyrektor Bolesław D e m b i ń s k i  z Poznania, 
powitany owacyą ze strony całego zgromadzenia, 
podziękował za gościnne przyjęcie w mieście 
Ostrowie i wzniósł okrzyk na cześć towarzystwa 
ostrowskiego i miasta Ostrowa.

Im ieniem  Towarzystwa inowrocławskiego w y
raził Zjazdowi pozdrowienie p. Kwiatkowski, a 
delegat „Lutni" kościańskiej p. Bartkiewicz 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje pieśń polska!" 
Pozdrowienia braci z drugiej strony Prosny wy
raził p. Parczewski. Następnie przemówił imie
niem najmłodszego Kółka śpiewackiego w Księ
stwie Poznańskiem, w Jarocinie p. Barwicki, 
zaznaczając, i t  do założenia Kółka śpiewackiego 
w Jarocinie spowodował go Zjazd zeszłoroczny 
w Poznaniu i zacnęta ze strony r>. Bolesława 
Dembińskiego. P  Przytuski, pr*ze* .L u tn i"  w ro
cławskiej, odczytał telegram  od członka tegoż 
Towarzystwa p. Stana, życzący Zjazdowi: „Szczęść 

a- -w i"V fjiii ciąg. Mrtrt,murmrowai, 
iż „Lutnia" wrocławska nie m oże wystąoić po
pisowo na Z.eździe, ponieważ uajleps/e jej siły 
rekrutują bię z młodzieży akademickiej. Delegat

Sokola" poznańskiego p Ignacy Andrzejewski 
wzywał w swem przemówieniu do pielęgnowania 
obok śpiewu gimnastyki, gdyż „tylko ze zdrowego 
ciała płynąć może pieśń zdrowa!" W  dalszym 
ciągu przemawiali jeszcze delegat polsko-katolie- 
kiego Towarzystwa w Wrocławiu p. Górnatowski, 
delegat Koła śpiewackiego Towarzystwa przem y
słowców w Berlinie p. Wybierzyński, delegat 
Towarzystwa bydgoskiego p. Goncarzewski, dele
gat polsko-kato^ckiego Towarzystwa w Berlinie 
p. Głowacki i delegat Towarzystwa odolanowskie- 
go p. Alfons Lepell.

Im ieniem  przemysłowców polskich w Wro
cławiu pozdrowił Zjazd pan Paw eł Harkie- 
wicz. Pod koniec wzniósł p. dyrektor D em biń
ski okrzyk na cześć towarzystw mniejszych, w al
czących często z wielkiemi trudnościami.

Pochód śpiewaków polskich, jaki odbył się po 
południu, był wspaniały. Wzięło w nim udział 
przeszło 1.000 ludzi. Na czele postępowała mu
zyka, dalej komitet Zjazdu, a za nim delegaci 
Towarzystw śpiewackich.

Następujące Towarzystwa wystąpiły pod swemi 
sztandaram i. 1) Towarzystwo śpiewu w Ostrowie,

2) Towarzęs vo śpiewu w Inowrocławiu, 3) To
warzystwo przemysłowe w Koźminie, 4) Towa
rzystwo przemysłowców polskich w Berlinie, 5) 
To warzy stv.rc, polsko-katolickie w Berlinie, 6) To
warzystwo pm m ysłow e w Raszkowie, 7) Towa
rzystwo pr.:eiti»słowców polskich w Wrocławiu,
8) Stowarzy nie czeladzi katolickiej z Ostrowa,
9) Towarzystwo przemysłowców z Ostrowa, 10) 
Towarzystw* przemysłowe z Odolanowa, 11) To
warzystwo śpiewu „Halka" z Bydgoszczy, 12) 
Kało śpiewackie z Miłosławia, 13) Towarzystwo 
poi ko-katohciłń Wrocławia, 14) „Lutnia" z 
Wroc-awia. !ói Koft śpiewackie z Poznania.

Widok piTt --du był wspaniały, a towarzyszyły 
mu liczne ‘dolny publiczności, która na każdym 
krokn okazywh. jńewakom swą sympatyę.

Po przyby u do ogrodu Wiktoryi nastąpił 
koncert instrumentalny i popisy śpiewu pod 
dyr 'kcyą prezesa zarządu Koła śpiewaków pol- 
kict p. Bolesława Dembińskiego w Poznaniu.

Każdy nuinjr programu zyskiwał huczne po
klaski , a najgorętsze występ Towarzystw po
zna ńskiego, ostrowskiego, kościańskiego i berliń 
skiego.

P r z e g l ą d  p o l i i y A ^ z r n y .

Kraków, 30 lipca.
Na zgronM zeniu wyborców w Pilznie zdawał 

młodoczeski poseł Herold sprawę z czynności 
klubu w Rad-je państwa. Z oświadczeń jego je
dno przed in^erni zasługuje na uwagę, a miano
wicie skreślane stosunku klubu Młodoczechów 
do posła Tasiatego w sprawie znanych enuneya- 
cyj raoskalotifekich tego posła. Herold wyraził 
się między inneini, że w łonie klubu młodocze- 
skiego nie m i różnicy zapatrywań i że podejrze
nia, jakie Kj o polskie ma w tym przedmiocie, 
są zupełn ie ' oezzasadne. Poseł Vaszat,y, wedle 
tw .eiazenia Herolda, jeżeli wypowiedział coś dra
żliwego, to wypowiedział na własną odpowiedzial
ność i jako swoje osobiste mniemanie, a nie jako 
wyraz poglądów Hubu, gdyż do tego nie miał upo
ważnienia. F, za tem jednak oświadczył Herold, 
że me ma pmniędzy Vaszatym a klubem młodo- 
czeskim zasadniczej różnicy poglądów

Gentralistyizna prasa wiedeńska z oświadczenia 
tego kuje n o ią  broń przeciw Młodoczechom, po
dług naszego, przekonania jednak oświadczenie to 
bynajmniej nie obciąża k'ubu Młodoczeskiego.

czas potrzeba ścieśniać — jak się to dziś dzie
je — pensum  nauki. Owszem podniesie się u 
nas oświata, a zatem zyska m otylki społeczeń
stwo nasze, ale i państwo".

Z taboru, pruskiego.
'■ nieinlotkOh kołach nauczycielskich coraz 

bardziej objrćda ię niezadowolenie z powodu 
przewrotnej iraktyki pruskiego zarządu oświaty, 
który, jak 'tirdomo, poświęca interesa zarówno 
nauczycieli, jak uczących się dzieci, d la swych 
gern jan izatoriieh  teudencyj. Preussische Lehrer 
Z tg  zarnieszcia w jednym z ostatnich numerów 
ciekawy artykuł, traktujący o p r a w i e  w o l n e 
g o  p r z e s i  d l a n i a  s i ę  n a  u c z y c i e 1 i i w 
artykule t^rnspazywa stosunki niemieckich nau
czycieli, przji iealooyćh do Ks ' a Poznap,.kie
go, niezdrowymi i ńiezncŚL" -  ;

Śtosucil c  polskich dek- ;i--1 ■ — ni •> t e a . 
organ iachó^.y — ś ta ły ^ó l TT5 ”Wi«iu hallCZJ^ TflfST 
cieli nimnośnemi; a przypływ nowych nauczy
cieli ustał lun  tylko dlatrgf powrót stamtąd 
był i zapewt jtwt jes7**v m --no^iwy. Zazna
czyliśmy juu nieieanokrotnie i dzisiaj powtarza
my, że śrotfk i środeózki takie, zastosowywane 
wobec nauczycieli, są dla szkolnictwa ruiną. 
Miejmy nadz.eję, iż rząd pruski porzuci tego 
rodzaju postępowanie i zauiecha takich niestoso
wnych środków, zmierzających niby do usunięcia 
braku nauczycieli w dzielnicach polskich".

D eiennik Poznański, streszczając artykuł Preue 
sische Lehrer Z tg , taką o j siebie dodaje u w ag ę .

Z  N iem iec Zgromadzenie socyalisów polskich 
w Berlinie. Toast lcs. Ilohenlohc. N aprężony sto 

sunek cesarza z ks. Koburskim.
Przed kilku dniami odbyło się w Berlinie 

z g r o m a d z e n i e  p o l s k i c h  s o c y a J i s t ó w ,  
na którem powzięto następujące rezolucje, wy
stosowane do kongresu brukselskiego:

„Wobec potęgującej się coraz więcej polityki 
ołowej i coraz mniejszej wskutek tego nieunaiar- 
kowanej spekulacyi zbożowej, stawiają zorganizo
wani s o c y a l i ś c i  p o z n a ń s c y ,  za w sp Jn em  
porozumieniem z innymi p o l s k i m i  socyalista- 
mi, wniosek, ażeby kongres brukselski uchw a
lił:

1) urządzenie intensywnej agitacyi celem 
u p a ń s t w o w i e n i a  h a d l u  z b o ż o w e g o ;

2) zniesienie piekarni prywatnych, zwłaszcza 
zaś w miastach, i urządzenie zamiast tego p i e- 
k a r n i  k o m u n a l n y c h  p o d  n a d z o r e m  
p a ń s t w a .

Są to uchwały douiosłe, które wywołają za
pewne ożywioną dyskusyę na kongresie socyali-

4 w Emkaali N iektóre dzienniki zwraca-
ją uwagę, ż i uchwały te sp ^  jednak 
że programowi niemieckiej demokiacyi socyalnej, 
i dla tego wywołało to niejakie zdziwienie, że 
główny organ socyalno-demokratyczny Yoncdrts  
podał te uchwały bez żadnego zastrzeżenia.

Poseł V o l l m a r  oświadcza, że w kongresie 
brukselskim nie weźmie udziału i że nie ma 
potrzeby, aby Monachium wysy.afo osobnego de
legata. Natomiast B e  b e l  podróżuje obecniQ za 
granicą w interesie tego kongresu. Ciekawą jest 
rzeczą, iż obok kongresu w Brukseli ma się od
być także zebranie studentów soeyalno-demokra 
tycznych. Zaproszenia otrzymali studenci niem iec
cy, angielscy, francuscy, szwajcarscy i rum uń- 
scy.

Prasa niemi; eka podnosi zarzuty przeciwko 
namiestnikowi Alzacji ks. A. H o h e n 1 o h e’m u, 
że na bankiecie danym na cześć nowomiauowa- 
negojbiskupa strassburskiego F  r i e s e n a wzniósł 
toast w tych sfowach: „Spotyka mnie dzisiaj
rzadki zaszczyt, że mara sposobność wznieść 
toast na cześć d w ó c h  p a n u j ą c y c h ,  na cześć 
papieża i cesarza". Niektóre dzienniki niemieckie 
oświadczają że forma toastu była niestósowna, 
gdyż schlebia świeckim dążeniom papieża, wpraw
dzie ks. Hobenlohe jest katolikiem, ale nie po 
winien także zapominać, że jest urzędnikiem ce
sarskim. Niemieckie pism a katolickie zwalczają 
ten pogląd dowodząc, że Dapież jest tak dobrze 
panującym, jak nim jest cesarz n‘emiecki, a za
tem toast namiestnika Alzacyi i Lotaryngii nie 
zawiera obrazy dla cesarza niemieckiego.

R hein . Westf. Ztg. potwierdza stanowczo po
głoski o naprężanym stosunku pomiędzy cesa
rzem W ilhelmem a księciem K o b u r s k i m ,  
ponieważ książę Kobursk. m iał robić wymówki 
cesarzowi za wydalenie ze służby Bismarka Ce
sarz bawić będzie wkrótce w Turyngii. Książę 
oddał mu <lo dyspozycyi swoje zaiuki, cesarz 
jednak w nich nie zamieszka, tylko świta cesar-

piero znaczenia temu aktowi kurtuazji i grzecz
ność. sąsiedzkiej. Zapewnił dalej Geiwais, że spo
sób przyjęcia floty francuskiej przez cara i ,*/,*■ 
góły tego przyjęcia, zwłaszcza toast cara na sl, 
tku „Derschawa" były dowodem, że r e p u b i :  
k a ń s k a  f o r m a  r z ą d u  w e  F r a n c y  i byną 
mniej nie jest przeszkodą do politycznego zuni> 
nia się Francyi i Rosyi, które jeśli zewnętrzuenn 
cechami różni się, to jednak co do istotnego zna
czenia równem jest zupełnie trójp^ym ierzu. Ger- 
vais wyraził w końcu przekonanie, że przyjęcie 
w Kronsztadzie jest gwarancyą pokoju europej
skiego, który leży dziś na sercu tak Francyi jak 
Rosyi i które z tego powoau zgodną w tym kie
runku akeyę rozwijają.

Kronika.

Uroczystości kronsztadsnie. 
szeregu znamieunych objawów zbliżenia 

francusko-rosyjskiego podczas uroczystości kron- 
sztadzkich przybywają obecnie nowe szczegóły o 
obiedzie, danym wczoraj przez cara na przyjęcie 
floty w pałacu petersburskim . Na obiedzie tym 
obecnych było osób 160. Stoły zastawione złotym 
serwisem, tonęły wkwiatach. N aobiedziecbecnibyli: 
car i carowa, królowa grecka z córką M aryą oraz obe
cni w Detersburgu wielcy książęta i wielkie księżne. 
Na obiad był zaproszony admirał Gervais, komen-

W gorszeo: jeszcze położeniu, niż nauczycie- danci statków francuskich, starsi oficerowie fran 
le, sprowadzeni z prowincyj niemieckich, są gmi- euscy, ministrowie rosyjscy, poselstwa francuskie 
ny polskie, zniewolone utrzymywać nauczycieli, i greckie, admirałowie rosyjscy dowódzcy eskadry 
których praca nawet przy największej pilności praktycznej i świta. Przy aźwiękach marsylianki 
jest bezowocuą. ponieważ ich nauki polskie dzieci car wzniósł toast na cześć prezydenta Carnota, 
nie rozumieją. Trzeba więc pozwolić im udać floty francuskiej a w szczególności eskadry zosta- 
się tam, gdzieby z lepszym skutkiem pracować jącej pod dowództwem Gervais’go. 
nogli, a gminom polskbn dać nauczycieli, któ- Notooje W  ren. ta  przytacza rozmowę, jaką miał 
rzyby dzieci nie tresowaii za pomocą niem ieckie-jeden z korespondentów tego dziennika z admira- 
go języka, tylko je uczyli i wychowywali. Skoro łem Gervais. Ten ostatni oświadczył, że misya 
tylko rząd porzuci nieszczęsną myśl gei m anizo-jego stanowczo nie jest polityczną, a przynajmniej 
wania polskich dzieci przez szkołę, zapełnią się nie ma lak wielkiego znaczenia, jakie jej obecnie 
seminarys. nauczycielskie kandydatami Polakami, publicystyka europejska przypisuje. Otrzymał on 
którzy jedynie i, w stanie z dobrym skutkiem tylko polecenie być tłumaczem uczuć Francyi dla 
nad polską <i iufwą pracować. Nie będzie wten- Rosyi a przyjęcie, jakie go spotkało, dodaje do-

K r a k ó w ,  30  lipca.

Zjazd uczestników powstania styczniowego.
R z e s z ó w ,  28 lipca. (Kor. N . Reform y). W nie
dzielę 26 b. m. w mnrach miasta naszego odbył sie 
zjazd u c z e s t n i k ó w  p o w s t a n i a  s t y c z n i o 
w e g o ,  zamieszkałych obecnie jużto w samym Rze
szowie, jużto w okolioy. Zaproszonych było przeszłu 
100 osób, z tych jeanakże przybyła połowu, reszta 
me brała udziału pumimo najszczenzyoh «hęo: a 
przyczyn od nich niezależnych. O gudz. 3 po połu
dniu w sali LasjfuoTroj .irHiyło się posiedzenie, na 
którem nastąpiło zaznajomienie się i pod przewodni
ctwem p. Ihuna, juko najstarszego wieidem, wybory 
delegata i wicedelegatów. Na delegata wybrano p. 
Ignacego Kineia, inżyuiera dróg krajowych; wice- 
delegatami pp. dra Ludwika Miaowicza i Jakóba 
Kostkiewicza, kupca. •

O goćz. 5 wyruszono w nroczystym pochodzie na 
cmentarz, by uczcić popioły poległych współtowa
rzyszy broni i złożyó na pomniku ich wieńce. Po
chód ten został odfotografowany. Po przybyciu na 
cmentarz i odmówieniu cichej modlitwy, p. Jan Ma- 
zaraki, zarządca dóbr Laczernie, w pięknem i pa- 
tryotycznem przemówieniu Dodniósł, z jakich powo
dów wybuchło powstanie, wykazując korzyści jego, 
a mianowicie przyspieszenie sprawy usamowolnienia 
ludu wiejskiego pod rządem carskim i podniesienie 
ducha narodowego Polaków Kwartet, złożony z mło
dzieży pod przewodnictwen p. Kineia. odśpiewał na
stępnie na głosy chorał ^  dymem pożarów", a p. 
Antoni Kluz, stolaiz tutejsy, zadeklamował piękny 
wiersz, dobrze do uroczystej chwili zastosowany. — 
Cała publiozność przejęta do głębi nastrojem chwili, 
odśpiewałs w końcn widkim chórem „Boże coś 
Polskę “•

O godz. 7 wieczorem zgromadzili się wszyscy 
przybyli uczestnicy w sal kasynowej na skromną 
ucztę, do której oprócz 'udzi zajmujących wyższe 
stanowiska i pracujących imysłowo, zasiedli ręko
dzielnicy, oraz kilku włośtian. Podczss uczty prof. 
Stroka wznosząc toast wzywał do jedności i soli
darności. P. Szelig? złoży! podziękowanie inieyato- 
rom zebrania. L r Midowcz, jako jeden z wyzwa
nych, podziękować wznosiar toast na uozczenie pra
cy i zasługi. F Szaneck toastował nr poleoszenie 
‘.osu wygnańców sybirsk ;b, — coczem nastąpiły ja
szcze toasty p. Szeligi tri inter.cvę rannych Ucze
stników fcoiu, orftz toast t>. Maaarakicgo na cześć 

' łóBTol 'poIstifchr"Zal5nozyu Toasty zuś dra Zgórskie-- 
go „kochajmy się". Dla zczupłości lokalu w uczcie 
wziąć mogli udział tylk' nam* uczestnioy powsta
nia, których na liście b” o znacznie więcej niż ich 
się stawiło.

Dnia następnego t. j w poniedziałek o godz. 8 
rano wszyscy wyruszyli r uroczystym pochodzie z 
kasyna w towarzystwie Staży ogniowej ochotniczej 
i młodzieży dc kościoła (O. Bernaidyaów na żało
bne nabożeństwo za spokć duszy poległych w walce 
za niepodległość ojczyzir, Na saisfalku złożyła 
młodzież tutejsza bardzo piękny wieniec, na którym 
z żywych kwiatów wyroton6 były słowa „Za wia
rę i ojczyznę", na szarfah zaś wybito „Cześć po
ległym" i „Młodzież polaa". Poucza? nabożeństwa 
odśpiewał kwariet pieśni żałobne, a śpiew solowy 
panry Kelar uświetnił uh mało część wokalną. — 
Zdziwienie pewne wywołaa nieobecność na tej uro- 
ozystości narodowej naszyci „Sokołów", którym prze
cież poczucie patryotycze powinno było nałożyć 
obowiązek uczestniczenia r podniosłym obohodzie.

Krakowska Izba haiuowo przemysłuwr urzą
dza na cześć ministra hndlu mgr. Bacąuehema, 
który jutro przybywa dc Irakowa. ucztę, przygoto
waniem której zajmuje sic sam prezes Izby p. Teo
dor Baranowski. Nie wąaimy, że wybitni członko
wie Izby i przedstawiciel naszego handlu i prze
mysłu znajdą sposobną ciwilę, aby w poufnej roz-

HERMAN SUDERMANN.

Gwiazdy, ftoml aie pożąda.
Frzetołjt m Oryginału niemieckiego

Wiktor D o leżan .

4 (Ciąg daluy.)

—  „Boję się, — szepnęła —  jak jeszcze nigdy 
w życiu."

—  „W którym obrazie bierze udział V"
—  „W  pierwszym."
— „Co przedstaw ia?
— „Ma królowi Gustawowi W azie w imieniu 

patrycyusŁów —
W tej chwili podniosła się zasłona. Głos zdu

mienia przebiegł salę. Wśród grupy obrazu, oży
wionego barwną wspaniałością renesansu, stała 
n stóp złotego tronu mioda dziewczynka w krót
kiej, niebieskiej sukience; nóżkę wysunęła śmiało 
na najniższy stopień i podawała śmiejąc się, z 
zadartym do góry noskiem, królowi wieniec lau
rowy, jakby chciała powiedzieć: „ Podzięknj za 
ten zaszczyt, panie królu".

— „Czy to ona?" — zapyta* rozweselony 
markiz.

Dagmara potwierdziła i ukryła różową z  rado
ści twarz za wachlarzem.

A mała podniosła jeszcze śmielej nosek, je 
szcze weselej strzelały jej oczka z pod olbrzy
miego a 1& Rem brandt kapelusza.

„Nie wygląda mi na to, by miała trem ę", po
myślał markiz.

A gdy zasrana po raz trzeci podniosła się, 
w tedy nawet spojrzała na publiczność z takim 
grymasem, że wszystko wybuchło śmiechem.

— „Bogu dzięki!“ szepnęła Dagmara,—  „um ie
rałam  prawie ze strachu o to dziecko."

Ze sceny przeszedł pstry tłum występujących 
do widzów.

Panowie i panie mieli pozostać w kostyumaeh, 
by tańce były barwniejsze

D agm ara pośp ieszy ła naprzeciw  „dziecka", któ
re wsparte na ramieniu wysokiego Martina, pa- 
pląc jak sroczka przybiegło.

Gdy ujrzała siostrę, zrobił- poboiut minkę, 
lecz gdy ją ta całowała ", czoło, patrzyła z ko- 
kieteryą bokiem na markiza.

Przy wzajemnem przedstawieniu, naśladowała 
dygnięcie dziecka i śmiała się przytem poufale.

I  śmiech ten powracał ciągle, gdy przy stole 
popatrzyła na niego.

— „Co ona może chcieć odem nie?" myślał 
markiz.

Im  nieśmielej i krócej odpowiadała mu, gdy 
skierował do niej słowa, tem bardziej tajemniczem 
było jej spojrzenie,, Był to wzrok, który go p rz e 
nikał aż do kości. —

Pozostali razem we czwórkę.
Martino, który paniom  tow arzyszy ł na bal, pro

w ad ził dziecko, m arkiz usiadł przy D agm arze.
Mówiła bardzo mało, piła wodę i nie ruszała 

podawanych potraw.
Markiz obawiał się, że może on jest przyczyną 

jej rozstrojenia. Schylił si§ j®j do ucha i szepnął 
kilka pojednawczych pochlebstw.

—  „Zostaw Jmnie pan w spoko ju",—  odpowie
działa, gryząc cierpko u s ta ..

Gdy podano szampana, także i dziecko, które 
dotychczas głośno i swywolnie bawiło się z M ar
tinem, ucichło nagle. Kapelm istrz oparł brodę na 
rękach, tak że chude palce tworzyły nad ustami 
sklepienie i szeptał coś przez luki do sąsiadki. 
Od czasu do czasu zabłysnął promień porozumie

nia w ich oczach — potem patrzyli oboje n: 
markiza, odwracając się zawstydzeni, jak dwoj( 
schwytanych na gorącym uczynku grzeszników, 
skoro tylko to spostrzegł. —

Już chciał zapytać, jakiego ligla mvślą mu 
spłatać gdy spostrzegł, *e Dagmara z westclu.ie 
niem pod  bnym raczej do krzyku, próżny kieliel 
podniosła i nadstawiła ni', z miną pełną gracy i

—  „Nalej mi pan — chcę pić", zawołała.
Kieliszki zadzwoniły — spojrzenia pocałował

się.
Znowu schylił usta do jej u c h a :
—  „P n g c  guappegh tl cor, vera bcatrice,u-  

szepnął.
— „W iersz — czyj J“
— „Tak modli sic F etrarkado  świętej dziewicj 

tak ja  do pani.14,
Uśmiechuęła_t„ę rozmarzona.
—  „I pani rrj nic nie powiesz ?“
— „Nic mam nic panu do powiedzenia!"
—  „Wystarcza ci, jeśli się ktoś do ciebń 

m odli?"
Milczała. —
— „C y> nigdy nie uczula, ty obrazie nielito 

ściwy,’tęsknoty, by zejść z )łtarza i modląeemj 
wycisnąć obietnicę na rozpalonych ustach?"

Milczała i teraz, lecz zadrżała i wzrok jej sp*- 
czął na siostrze, jakby tam szukając pomocy.

Jego, opanowała dzika zuchwałość, jaką bud^ 
płomienie szampana.

—  „N a co dużo mówić? — mruknął, — bp 
gdyby lwia kobietą1 Becz to tylko święta!"

T y lk o !

Bal się kończył. Martino musiał go już przet- 
tem opuścić. Ohoc- pozorne nie pił więcej, jijit 
pozwalała przy. ie p ’zecież popadł w zl-
pełną bezprzy )

Przewracał oczami, włosy urn się jeżyły, wzdy
chał, bełkotał wyrazy bez związku.

—  „To tak zawsze jest z nim na balach, —  
mówił muzyk, którego sprowadził sobie do p o 
mocy markiz, — nie może znieść koloru b lo n d —  
upaja się nim.

Gdy go zaprowadzono do garderoby, ostatnie 
słowa jego były: „M arkizę, blondynki, blon
dynki !“ —

Dziecko piło pierwszy kielich rozkoszy życio
wej pełnemi batutam i, jakby miał być ostatnim.

Tańczyła jak najęta. — W największym tłoku, 
wirował zawsze duży, pstry ptak, jakby chciał 
wzbić sią w powietrze, — jej kapelusz it la Rem- 
brandt.

Na markiza r/.ucała od czasu do czasu tajem 
nicze kokieteryjne spojrzenia, lecz nie dała się 
namówić do rozmawiania z mm.

O 4-tej kazała Dagmara, usiłująca ustawicznie 
trzymać w przyzwoitej odfrgłośei od siebie licz
nych wielbicieli, ubierać się dziecku.

— „Trzeba już iść, — rzekła, zwracając się 
do markiza, który naturalnie miał zastąpić M ar
tina, — sadzę —  brzask rann} wdziera się przez 
okna.*

—  „VVięc już koniec", rzekł z westchnieniem.
Skłoniła parę razy g łów k ą  i jakby w stydząc się

tego, odwróciła się śmiejąc Powściągana potrzeba 
miłości zdawała się przenikać całą jej istotę.

Odprowadził panie do garderoby, włożył im 
letk ie  okrywki na obnażone ramiona i owinął się 
sam zmarznięty w futro, gdy prawdziwie półno
cny przymrozek majowy owionął delikatnego po
łudniowca.

Gdy wyszli na schody, stanęli nagle wszysej 
troje ze [zdumienia jak w ryci: Jasna zorza po
ranna rumieniła już niebo. Przez ogromne okna 
można było widzieć purpurowe o złotych rąb

kach chmury, które odiijajiłC się o marmurowe 
słupy, czyuiły je  Drzeżoczystemi; zwierciadlane 
schody otoczone po boiach kwiatami, były po- 
dobue do kaskady, któą słowo czarownika zU- 
mienifo w kamień. M leeue klosze gazowe, dźwi
gane przez nimfy z broizu, robiły w ażen ie  zbla- 
dłego księżyca. Białe ich oblicza wyglądały jakby 
zaspane i zdawało się, ie  lada chwila pogrążą 
się w morzu światła.

— „Jak przykro, — rzekła Dagmara, przytu
lając się zlekka do ram rnia towarzysza, — jedna 
chwila —  i wszystko s! już skończyło!"

— „Czy la t  musi by. ?“ — zapy.ał schyl^ąc 
się ku niej.

—  „Jakżeby inaczej * —
— „Przedłużm y sobi tę chwilę szczęścia. Nie 

jedźmy do domu, dom', który tak okrutnie nie 
chce mi bram swych uworzyć. Jedźm y nad je
zioro, do tych tak ulubonych nrzez panią djur 
gardów.

— „Jakby tc piękni było, — odpowiedziała, 
patrząc rozmarzona w lal, — a w trawie muszą 
już kwitnąć pierwiosiki Nie pozwoliłam sobie 
jeszcze nigdy w życn na podobny wybryk, a 
pragnęłabym choć raz wyjść po za granice tej 
surowości.

— „Czyż z1 ywa pań na odw adre!“
—  „O nie!" Lecz lagle schyii-a się 

wie 'do siostry, która opierała się ira
jego ramieniu. Lecz ta zdaje się, nic nie widziała 
i nie słyszała, trzymała tylko chusteczkę przy 
ustach i ciągle kaszlałt.

— „Nie mówmy o tem  więcej" — siettneła 
Dagmara, — dziecko uic powinno nic wiedzieć 
o podobnych rzeczach.

Dziecko kaszlnęło jeszcze silniej.
(C. d. n.)
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mowie zwrócić uwagę p. ministra na najważniejsze 
i najbardziej urzeczywistnienia domagające się spra
wy handlu i przemysłu naszego. W  pieiwszym  rzę
dzie polecamy tu poruszenie tyle piekącej sprawy 
budowy kolei z K r a k o w a  do M i e c h o w a ,  co 
do której ministeryum przyrzekło porozumieć się z 
rządem rosyjskim, dalej sprawę tary! przewozowych 
dla ruchu wewnętrznego i trausitowego na kolejach 
państwowych i wiele innych. Pragnęlibyśmy takie, 
aby p. ministrowi pokazano ubikacye w  tutejszym  
nowym gmachu pocztowym- do nadawania depesz 
w porze nocnej. W najlichszej mieścinie lepsze jest 
pod tym względem urządzenie.

Dzisiaj odbył się w kaplicy pałacowej nuncya 
tury papieskiej w W iedniu kanoniczny proces infor
macyjny mianowanego gr. kat. biskupa w Przem y
ślu, księdza Juliana P  e ł  e s z a. Po ukończeniu tej 
ceremonii złożył ks. Pełesz w ręce nuncyusza Ga- 
1'mbertiego zw ykłą przysięgę na wierność i pusłu- 
szeństwo dla papieża.

Zmarli. Anua z Kopińskich Piwowońska, prze
żywszy lat 2 3 ,  zmarła 28  b. m. w Półw siu Zwie- 
rzynieckiem. •

Józefa Jarynkiewicz, obj w .łelka miasta Krakowa, 
przeżywszy lat 60, zmarła 28  b. m. w Kościelcu.

Józef Sikorki, uozfcń "V klasy gimnazyum św. A n
ny, zm_xł w  Krakowie d. 29  b. m. w  19 wiośnie 
życia.

„Harmonia*1 przygrywała wczoraj wieczorem na 
plantacyach w pobliżu kawiarni Janikowskiego. Bar
dzo wiele publiczności p i^
kuta rahinnei B ŚW .1. mTtuze rohiąoąj pdn*(ry  m ińskiej in z y c e . P. Jani
kowem ofiarował na rzecz „Harmonii" 10 złr.

Wychodźtwo. Wczoraj po południu zatrzymała 
polieya w urakowie dziesięciu rosyjskich żydów, 
przybyłych bez paszportów i funduszów.

Produkcye murzynów. W  lokalu restauracyi p. 
Czerniaka popisuje się od kilku dni towarzystwo 
śpiewackie murzynów pod kiernnkiem p. Harry Clif- 
ton. Zajmujące ze wszech miar i oryginalne pro
dukcye tego towarzystwa ściągają codziennie wielką 
liczbę żądnych rozrywki wieczornej Krakowian, któ
rzy pozbawieni w obecnej ogórkowej porze wf tutek  
niespodzianki, jaką sprawiła nam na czas letnich 
miesięcy dyrekeya krakowskiego te a t ru , widowisk  
teatralnych, z konieczności zmuszeni są szukać prze
pędzenia ożasu w lokalach restauracyjnych.

Pamiątkowy napis. Otrzymujemy następującą 
w iadom ość: W posiadłości p. Gustawa Lazara, poło
żonej we wsi Nowojowa Góra obok Krzeszowic, tuż 
przy pierwszej galicyjskiej fabryce słomianych opa
kowań do flaszek, na południowej stronie jednej ze 
skał znajdującego się tamże kamieniołomu, spostrze
głem  powierzchnię pionowo odchyloną, mającą 1'30  
mtr. wysokości a 1 '50  mtr, szerokości, jakby um yśl
nie obciosaną w formie niby tarczy herbowej. P o 
wierzchnia tej tablicy była jednak mchem i skali- 
stemi porostami najzupełniej pokrytą; po oskrobaniu 
Części powierzchni kamienia odkryłem tamże poje
dyncze litery alfabetu łacińskiego, a korzystając z u- 
frzejm ości w łaściciela p. Lazara, kazałem oezyśoic 
całą tablicę. Następnie zapuszozając czarną farbą 
pojedyncze, odczytane litery, zdołałem z wielkim m o
zołem odkryć cały napis, z którego tylko brukują 
niektóre litery i słowa, a to z powodu całkowitego  
zagubienia się tychże z biegiem czasn.

Napis pochodzi z r. 1796  i odnosi się do sm u
tnej historyi rozbioru kraju naszego, zapewne więc 
czytelników R ow ej R eform y  interesować on będzie. 
Załączam rzetelny odpis tego napisu z wypuszcze
niem miejsc nieczytelnych, które może przy pomocy 
dat historycznych i znanych tam nazwisk, dałyby

uzupełnić, a U blieę jako pamiątkę historyczną 
odnowić, do czego w łaściciel skały chętnie chce się 
przychylić. «7a»i B a ra ń sk i,

inżynier.
Odkryty przez p. Barańskiego napis, na który 

zwracamy uwagę sfer kompetentnych przedstawia 
się w następujący sposób:
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Wt kutek oberwania się cnmury około Trzcia- 

ny wczorajszy wieczorowy pociąg lwowski przybył 
o godzinę później Jo Krajowa.

Do Iwonicza przybyła dotychczas 6 3 3  rodzin, 
łożon ych  z 13 7 2  osób.

W Karlsbadzie jeszcze nigdy nie było tyle g i-  
ści, co obecnie. Baw i tam p rzęs ło  8 0 .0 0 0  osób. 
Honoszą o wielkiej z tego powodu drożyźnie.

Ruskie tow. „Bojll)“, które zainicjowało w y
cieczkę 1 6 5  Rusinów 1 Rusinek do P rag i, po zwi- 
dzeum wystawy i daoiu koncertu W praskiem  ̂„Na- 
r°dnem D lvadle“ opuściło Pragę. W  ogóle wycieczka 
Eusinów do Czecli u^ała się bardzo dohrze. R usi
nów przyjmowano z zap iłem ; w Pradze i na Pr° ‘
"Wincyi byli oni przedmiotem licznych owacyj. Dnia 
^7 wycieczkowej przybyli do W iednia, gdzie tow. 
„Sicz" dało na ich oześó komers. Na tym komersie 
*jawili się też moskalofil?, a szef ich Dudykiewicz, 
chciał, jak donosi DUo. w ywołać jakąś burdę, 
lecz wyproszono go razem z całą B ukow yną  za 
drzwi.

Z Pragi. Do udziału w czesko-słowiańskim kon
gresie straży ogniowych zgłosiło się dotychczas 
przeBiio 7 0 0 0  uczestników.

W  dniach 14 i 15 sierpnia obradować tam bę 
dżin zjazd czeskich urzędników autonomicznych, głó  
Wnie celem założenia stowarzyszenia autonomicznych 
Urzędników ąrólastwa Czech,

Pięćdziesięcioletnią rocznicę śmierci znakomi 
■eg" poety rosyjskiego Lermontowa, obchodzono w 
Ijch dniach uroczyście we wszystkich główniejszych  
Piastach Rosyi Lermontow zginął dnia 20 lipca 
1841  r. w Petyhorsku na Kaukazie, zabity w poje
dynku z powodu małoznaczącej kłótni. Równocze

śnie ustał też monopo1 księgarski na jego dzieła,

które odtąd stały  się własnością ogółu i ukazały się 
w  mnóstwie tanich wydań.

W Szegedynifl przy odnawianiu gmachu kasy 
oszczędności zawaliło się sklepienie, grzebiąc pod 
gruzami 15 robotników. Dotychczas wydobyto trzech 
zabitych, 4 ciężko, a 2 lekko rannych.

Cholera W Syryi i Hedżas czyni coraz większe 
postępy. Snłtan wydaje jedno irade za drugiem, za 
rządzając najściślejsze przestrzeganie ostrożności. —  
Międzynarodowa rada sanitarna w Stambule odby
wa nieustannie posiedzenia, wydając ze swej strony 
także potrzebne rozporządzenia. Postanowienia rady 
sanitarnej bywają telegraficznie przesyłane władzom  
miejscowym w Azyi. Mimo to wszystko choroba gra
suje zawzięcie w A lepie, Mecce i jej okolicy, i do
tarła już do Dżeddy, gdzie pielgrzymi mahometań- 
scy siadają na ląd azyatycki. Ponieważ w  mieście 
proroka nie może byó mowy o jakiejkolwiek mię 
dzynarodowej kontroli, gdyż chrześciau tam nie do
puszczają, ponieważ dalej mimo najsurowszych pole
ceń Porty, niektóre w ładze miejscowe trwają w w ła 
ściwym  Turkom fatalizm ie, —  przeto niepodobna 
oprzeć się przypuszczeniom, że dziś jnż może trudno 
będzie powstrzymać rozszerzenie się epidemii na 
północ, lub na zachód. Porta żywi wprawdzie na
dzieję, że gdy m inęły w łaściwe uroczystości Bajra- 
mu, podczas których w Mecce tysiące owiec pada 
pod nożem, m inął już też i okres najgorszy i nie
bezpieczeństwo m inęło, ale lekarze fachowi nie po
dzielają tego optymistycznego zapatrywania. Na je- 
h « r -  a ootaraicŁ pooiedaeó rady sanitarnej, zwoła 
nem z poleoonia sułtana zeszłej środy, zgodzono się 
na to, żeby dziesięciodniową kwarantanę, której pod
legają okręty z zatoki IskaJerun (Alexandrette), roz
ciągnąć na w szystkie statki, przychodzące z portów 
na wybrzeża, począwszy od Mersiny aż do Tripolis. 
Okręty z miejscowości między Mtrsiną i Adalią, tu 
dzież miedzy Tripolis a Jaffą mają podlegać rewi- 
zyi lekarskiej. Z tego rozporządzenia widać, że cho
lera zajęła jnż całą Syryę północną, i że rozszerza 
się gw ałtow nie ku zachodowi. Wobec tego w szyst
kie rządy zarządzają odpowiednie środki. Rząd ro
syjski nałożył trzydniową kwarantannę na okręta z 
Syryi. Pomiędzy ofiarami cholery w  Dżedda znajdu 
je się także konsul rosyjski Ibrahimow.

Wiersz panny Vacarescu. Echo de F aris  
podało piękną próbkę talentu poetyckiego słynnej 
już dziś panuy V a c a r e s c u ,  niedoszłej narzeczo
nej księcia F e r d y n a n d a  r u m u ń s k i e g o  na
stępcy tronu. W iersz ten w przekładzie polskim  
b rzm i:
Kiedy nadzieja cudną mi pieśń nuci

Nic nie brzmi we mnie radosnym jej tonem ...
Nie dbam —  którędy drogę mą los zw ró c i .

Skoro mi kochać ciobie jest wzbrouionein.

Kiedy na wiosnę cudnie się uśmiecha
Przyroda i chce wstrząsnąć inojem łonem,

Jej urok w duszy mej nie znajdzie echa...
N ie !.., bo mi kochać ciobie jest wzbronionem.

Kiedy w noc letnią iskrzą się nademrą
Gwiazdy w przestworzu niebius niezmierzonern,

Dla mnie te blaski niczem są i ciemno
W sercu... bu kochać ciebie jest wzbronionem.

Płom ień m iłości nie dla mnie tu płonie,
Z całem swem szczęściem boskiem, uwielbionem, 

Lśni on w twych oczach, zakryj więc ich tonie,
Ooh, bo mi kichać ciebie jest wzbronionem 
O A ta n a z y m , herszoie fcaudy, która zatrzymała 

przed kilku tygodniami pociąg na linii kolejowej 
Stam bnł Adryanopol, przynosi Journa l des Debats 
kilka ciekawych anegdot. Atanazy, czyli jak go na
zywają przyjaciele, kapitan Thanasi, jest człow ie
kiem św iatłym  i wielkim miłośnikiem literatury. 
Prenumeruje dla swojej bandy trzy dzienniki: jeden 
w języku francuskim, drugi w angielskim, trzeci w 
greckim ; dwa pierwsze powiadamiają go o wypad
kach politycznych i o przejeździe podróżnych, zao
patrzonych w pieniądze, trzeci czyni zadość jego 
gorącemu patryotyzmowi. Thanasi jest Grekiem ser- 
cem i rodem. Nosi białą fustanellę, głow ę przykry- 
wa białą czapką kleftów, na nogach ina pąsowe 
sznurowane caruki nadające się znakomicie do dłu  
gich marszów po skalistych górach. Towarzysze je
go ;są, także Grekami. Kronikarze europejscy zrobili 
z nich Kurdów, Albauczyków, lub Arabów, przypi
sując im nieistniejące w sercach ich okrucieustwo. 
Dzienniki ateńskie zaprotestowały żywo przeciwko 
tym pogłoskom, przypominając, iż od najdawniejsi,, ch 
czasów Grecy dzierżyli w rękach swych „cały han
del na Wschodzie". Zresztą kapitan Thauasi jest 
nietylko „rycerzem p o m y s łu " , ale i prawdziwym  
gentlemanem, tak zWaDym p0 g recku kalos anłhro- 
pos. Ma on odrębne swoje pojęcia o honorze. Kie 
ruje się tą samą zasadą, co anarchiści: prowadzi 

propagandę czynu". j 6i;t on autisemit a dla ży . 
dów którzy dostaną się w i ^ igtotnie jest 0_ 
kru nym. a u je ic  > niekiedy nawet pozbawia żyaia, 
lecz mg y u. rada. W yzwoleni jeńcy opo
wiadają wiele rysów zbójeckiej delikatności Thana- 
siego. Pewien kupiec, podróżujący trzecią klasą, od- 
dał opryszkom ca ą sumę. jaką m iał przy sobie, to 
jest 11 luidorów. W gdy pociąg m iał Wy.
mazać, zbliżył się on do ihanasiego  i rzekł: „Ago, 
aby módz jechać dalej, potrzebuję dwóch luidorów. 
Ozy mógłbyś mi ich pożyczyć? Oddałbym je za 
powrotem-' Kapitan rozkazał zwrócić mu natych 
miast całe jego mienie. „Wiedz, że nie rabuję b ie
daków —  rzekł butnie."

Pewnemu sentymentalnemu Niemcowi odebrano 
medalion srebrny. Thanasi otworzył go i ujrzał pa
smo jasnych, jak len, włosów. „To w łosy twojej 
narzeczonej ?“ —  zapytał.

■—  Istotnie.
. . A zatem weź je, mnie pozostaw medalion.

N iewielką ma warvość, lecz chcę go zachować na 
pamiątkę.

Jakaś W łoszka ze łzam i w oczach przyszła się 
upomnieć o pamiątkowy zegarek; oddauo go jej z 
tysiącem przeprosin.
£  Inżynier Frćdeser M adał, iż pozostawił palto w 
wagonie. Thanasi azał m U przynieść płaszcz pil
śniowy, chroniący od deszczu i hłodu i wyjmując 
z ust fajkę, izek ł: „Bracie, jeśli nie masz tytoniu, 
zażądaj go od moich lu d z i, mają g 0 du^0 j depS2y 
znacznie od rządowego."

Pewien kupiec z Carogrodu uskarżał się na b ie
dę. Rozbójnicy wierzyć temu nie chcieli. _  „P uść
cie go na wolność zaw ołał Thanasi znam go. 
Jest ta k , jak i my biedni. Nie trzeba nam trzy
wdzió nieszczęśliwych."

Thanasi, który wiele ma z rysów sławnego Rj_ 
nalda Rinaldinego, do tej ch w ili, mimo gorliwych 
starań tureckiej policyi, nie został schwytany.

M o i o S c i  naatflure, I t a c f e  i a r t y s i j a .

—  Dyrekeya teatru krakowskiego zaangażo
w ała , jak donosi Wie/c, artystkę stałego teatru w 
Ł od zi, p. Teklę Trapszów nę, na zimowy sezon do 
Krakowt. P. Trapszówna, która jest siostrą utalen
towanej artystki teatrn warszawskiego, objąć ma w 
teatrze krakowskim wydział ról naiwnych.

—  „Tygodnika illustrowanego“ Nr- 82 zawie
ra artyk n ły : Szary wilk, powieść przez Adama Kre- 
eliowieckiego (ciąg dalszy). Kobiety w życiu Mickie
w icza, napisał Adam Bełcikowski. Korespondencya 
z Krakowa, przez W . Pr. Z dziejów miłości, przez S. 
Nad morzem, obrazki z W esterlandu, przez Cyrylę 
Walewską. Chore dusze, napisał Skarbek (dokończe
nie). Z wycieczki na W schód, wrażenia i notatki 
dra J. Polaka (ciąg dalszy). Przegląd teatralny, 
przez Edwarda Lubowskiego. Nasze ryciny. Kroni
ka : Z tygodnia. Polityka. Silva rerum. D odatek: 
N iels L yhne, przełożyła z duńskiego Helena Ros... 
(arkusz 10). R ycin y : W ieczór letni, kopia z obrazu 
Emila Adan. Śniadanko, rysunek oryginalny Stani
sław a Wolskiego. Na wybrzeżu. Z przebudowy Tea
tru Wielkiego.

—  Wiktor Hugo po -polsku. Znany tłómacz 
„Don Juana", Wiktor z Baworowa, ukończył wła
śnie tłómaczenie „Toicjuemady", dramatu W. Hugo 
w 5 aktach wierszem. „Torquemada“ jest jednym z 
najcenniejszych klejnotów w skarbcu Wiktora Hugo, 
tak oo do piękności w iersza, jak i głębokości po 
glądów historyozoficznych i psychologicznych. Trak
tuje on kwestyę powstania inkwizycyi hiszpań
skiej, tej strasznej i tajemniczej karty dziejów ludz
kości. Główne postacie są: papież Aleksander Bor- 
gia, Ferdynand i Izabella i sam twórca inkwizycyi. 
Znając-pióro V, iktora z Baworowa, nie wątpimy, że 
tłómaczenie odpowie godnie oryginałowi, i że no- 
wem arcydziełem wzbogaci naszą literaturę, która 
już posiada długi szereg utworów tego poety - tłó- 
macza.

Dla wiadomości bibliografów i tłómaczy nieobo
jętną będzie także w iadom ość, że dramat W. Hugo 
„Tonjuemada" został przełożouy wierszem przez p. 
Bronisława Jaworskiego, tłómaczenie to jednak, lu 
bo niepospolitemi odznacza się zaletami, oczekuje od 
lat kilku zmiłowania nakładców.

—  Alfons Daudet uapisał dla teatru G y m n a- 
s e  nową sztukę p. t. „Podpora rodziny".

—  „Król Stańko i królowa Ksenia11. Taki ty 
tu ł nosi pow ieść , którą świeżo napieał król serbski 
M ilan, a która ma byó odpowiedzią na głośne pa
miętniki królowej Natalii. Powieść króla Milana 
ukaże się równocześnie w języku serbskim i fran
cuskim.

Dział ekonomiczny.
Namiestnictwo morawskie zniosło rozporządze

niem z dnia 2 lipca br. sw e zarządzenia z dnia 10 
sierpnia 1 8 8 9  r., dotyczące zakazu wprowadzania 
zwierząt przeżuwających z Galicyi i Bukowiny do 
Morawy i zezwoliło na przewóz przeżuwaczow, tj. 
wołów, buhai, krów, iałownika, cieląt, owiec i kóz 
przy zachowaniu następujących przepisów : 1) Przy
wiezione zwierzęta mają być zaopatrzone w legalnie 
wydane paszporta, w których pochodzenie z miej
scowości wolnych od zarazy i niepoaejrzany słan 
zdrów :a tychże ma być potwierdzony. 2) Przypęd 
przeżuwaczy pieszo z Galicyi i Bukowiny do Mo 
rawy jest bezwarunkowo zabroniony, a wprowadza
nie i dalszy ich transport ua Morawie może się od 
bywać jedynie kolejami żelazuemi. 3) W yładowanie 
tych zwierząt może się odbywać jedynie na stacyach  
kolejowych, położonych w pobliżu miejsca przezDa 
czen ia , ustanowionych jako staoye do ładowania i 
wyładowywania przeżuwaczow, w obecuości wetery 
narza, przeznaczonego ni. oglądacza w tej stacyi.

Rozporządzenie namiestnictwa morawskiego z dn. 
12 grudnia 1889 tyczące się wprowadzania niero
gacizny z Galicyi do Morawy, pozostaje nadal w 
swej mucy.

żam to sobie za m i ł y  d l a  m n i e  o b o w i ą 
z e k ,  wyrazić Panu me ż y w e  z a d o w o l e n i e  
i podziękować za p r a w d z i w ą p r z y j e m n o ś ć ,  
jakiej doz.iaję, podejmując walecznych marynarzy 
francuskich. A leksander“.

Telegraficzna odpowiedź Carnota brzm i: „ l i
c z  u c i a, jakie Wasza Cesarska Mość wyrazić ra
czyłeś z powodu obecności n a s z e j  e s k a d r y  
ż y w o  m n i e  w z r u s z y ł y .  Nasi waleczni ma 
rynarze nie zapomną tego s e r d e c z n e g o  
p r z y j ę c i a ,  jakiego doznali. Dziękuję za to W a
szej Cesarskiej Mości, i s z c z ę ś l i w y  j e s t e m  
że  m o g ę  u p a t r * w a ć  w t e m  w s p a n i a ł y  
d o w ó d  g ł ę b o k Y e j  s y m p a t y i ,  j a k a  ł ą 
c z y  R o s y ę  z F r a n c y ą .  Carnot “

Berlin, 30 lipca. Post utrzymuje, że wkrótce 
odbyć się mają zaręczyny rumuńskiego następcy 
tronu Ferdynanda z arcyksiężniczką austryacką.

Vossische ZUj zapewnia, iż nie podejmowano 
żadnych rokowań co do wizyty króla serbskiego 
w Berlinie.

Petersburg, 30 lipca. W edług nowego ukazu 
mają być utworzone 47 t a t a r s k i  i 48 u k r a i ń 
s k i  p u ł k  d r a g o n ó w  i oba te pułki wraz 
z 3 pułkiem kozaków uralskich tworzyć będą 15 
d y w i z y ę  k a w a l e r y i .

Teleg.-amy „Nowej Reformy?

(Telegram y w łasne  „Nowej R e 'o rv \yu.)

Paryż, 30 lipca. Agencya Havasa podaje do
sło w n e brzm ienie telegram ów , w ym ien ionych  po
m iędzy carem  a p rezyd en tem  republiki francu
skiej z okazyi pobytu eskadry francuskiej w K ron
sztadzie. T e l e g r a m  c a r a  A l e k s a n d r a  I I I  
d o  C a r n o t a  brzm i: „Obecność w s p a n i a ł e j  
e s k a d r y  f r a n c u s k i e j  w  K r o n s z t a d z i e  
jest nowym  d o w o d e m  g ł ę b o k i e j  s y i n  p a 
t y  i ,  j a k a  ł ą c z y  F r a n c y  ę z R o s y ą .  U w a-

Wszelkie papiery war* 
tofioł«w<*, banknoty *»■
g r  A u ł  c z n e  1  m o n e t y ,  ku-
puje i sprzedaje pod najkorzy. 

stniejszemi warunkami

i Telegramy B iu ra  korespondencyjnego.)

Gastein, 30 lipca. Odjechał dziś stąd Smolka 
po odbytej kuracyi w zupełnie zadawałniającym 
stanie zdrowia.

Bamberg. 30 lipca. Z powodu wykolejenia się 
pociągu pod Eggolsheim zarządziły władze do
chodzenie karne przeciwko naczelnikowi p rze
strzeni Forchheimowi i dozorcy toru w Eggols- 
heira, jak również maszyniście, który prowadził 
pociąg.

Essen, 30 lipca. W edług doniesienia Reimseh  
Wesfph. Z tg  zatonęło dziś w R uhr 12 robotni

ków i dwoje dziewcząt z powodu przewrócen.a 
się łódki. Ciał dotąd nie znaleziono.

Monachium, 30 lipca. P rzyb ył tu książę b u ł
garski i odjechał do zamku B iederslein .

Monacnium, 30 lipca. K s ’ ą ż ę  b u ł g a r s k i  
pojechał dla odwiedzenia krewnych do zamku 
B i e d e r s t e i n, gdzie bawi także księżna K l e 
m e n t y n a .

Bem, 30 lipca. Rada stanów zatwierdziła 20 
głosami przeciw 18 uchwały radj narodowej, do
tyczące monopolu bauknotów. Uchwała ta wyma
ga jeszcze sankeyi głosowania ludowego.

Paryż, 30 lipca. Pogrzeb ofiar katastrofy pod 
Saiut-M ande odbył się dziś po południu bardzo 
uroczyście wobec niezliczonych tłumów publicz
ności burm istrz Saint Mande prowadził pociąg, 
wiozący w 16 wagonach ofiary Katastrofy. Na 
pogrzebie obecnym był m inister robót publicz
nych, a prezydent Carnot i m inister spraw  we
wnętrznych wysłali zastępców.

Tuluza, 30 lipca Wybuchło tu bezrobocie wo
źniców omnibusowych i tramwajowych. Spokój 
dotąd nienaruszony.

Paryż, 30 lipca. M i n i s t e r  w o j n y  oświad
czył wobec generała S a u s s i e r ,  iż nie widzi 
powodu, aby wzywać geneiałc L a d v o c a t a  do 
rady śledczej.

Wiceadmirał V i g n e s ,  szef sztabu generalnego 
w ministerstwie marynarki, otrzymał order Stani
sława I  klasy.

Londyn, 30 lipca. Na bankiecie, danym w Man- 
sionhouse wyraził się S a 1 i s b u r y, że nie zna 
okresu czasu, gdzieby na polu zagranicznej poli
tyki mniej było trudności a w polityce europej
skiej większy panował spokój, iak obecnie; kwe- 
stya wschodnia jest tylko dotąd- niezałatwioną. 
Mówca podniósł postęp w rozwoju Egiptu i Birł- 
garyi.

Następnie przypomniał Salisbury, że oświad
czenia cesarza niemieckiego w Guild-Hall były 
wymownym wyrazem przekonań wszystkici obe
cnych. Anglia upatruje w ".aoowiadziauych odwie
dzinach esuadry francuskiej w P o r t s m o u t h  
nową i pełną doniosłości rękojmię pokojowych 
i przyjaznych stosunków z Francyą. Mówcy nic 
nie wiadomo o jakichkolwiek układach, mających 
zakłócić'powszechny pokój, jest on przekmiany, 
że doniosłość pojedynczych, pisanych układów 
jest przesadnie ocenianą. Sprzymierzeńcami A n
glii są ci, którzy dążą do utrzymania państw 
w dzisiejszych ich granicach i do utrzymania po
koju w Fiuropie.

Petersburg, 30 lipca. Rada miejska, czyli D u 
m a  wydała wczoraj wieczór na cześć oficerów 
eskadry francuskiej wielki raut w ratuszu. Tłum y 
ludu z zapałem  witały francuskich g o śo t W szyst
kie domy  nad brzegiem Newy były wspaniale 
przyozdobione. Na raucie był minister wojny, 
m inister spraw wewnętrznych i m inister kom uni
kacji. Po prawej ręce burmistrza siedział am ba

sador francuski L a b o u l a y e ,  po lewej ręce ad
mirała G e r  v a i s.

Na miejscach komendantów francuskich usta
wiono srebrne dzbany honorowe, jako podarunek 
Rady miejskiej.

Ambasador francuski wniósł toast za cara. — 
Burmistrz i admirał Gervais mieli krótkie prze
mowy.

Rzym, 30 lipca. Agencyi Stefaniego  donosi z 
Paryża, że ambasada francuska zaprzecza urzędo- 
wnie pogłoskom, krążącym na giełdzie, jakoby 
Włochy zamierzały zaciągnąć nową pożyczkę za
graniczną.

Sofia, 30 lipea Odszedł stąd wczoraj wieczór
0 godzinie siódmej osobny pociąg, wiozący Buł
garów i wielu Czechów, którzy udają się dla 
zwiedzenia wystawy do Pragi. M inister Naczewicz
1 Tonczew byli na dworcu. Tłum ludu okrzyka
mi żegnał odjeżdżających. Za kilka dni odjedzie 
drugi osobny pociąg do P ra g i

Bukareszt, 30 lipca. Wiadomość o przybyciu 
księcia Wied do Siuaia jest mylną. Książę' prze
bywa w Scheveningen.

Cetynia, 30 lipca. Banda Albauczyków napadła 
w M okraplaninie na pasterzy czarnogórskich i 
biła jodu igo z n ic h ; druga banda napadł? na 
wieś Radie, lecz została odparta.

Aieksandrya, 30 lipca. B iuro  R eutera  donosi, 
że w niedzielę w Mecce umarło na cholerę 114 
osób. w Dżeddah SO osób.

H p o s t r s e ś e n l a  a e t e o r a i a g l M i i r
(podług obsorwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 30  lipca.

woioraj | dsiś j dziń 
g. 10 w .|g. 6 ranoig. 2 pop.

739'3flUL 7 3 8 C«™ 7 3 5 '4 “u“
Ciśnienie powietraa 

(*red. do OJ 
Tem peratura I ~ I i

w stopniach Ccisiussa j ,2 -+ 12®,6 j -f-17®,6

Kierunek i mcc wiatru ,
(0 — cisza, 10 burza) 

Wilgotność względna 
(w odtetka-a/ 94%  , 96%

Stan nieba | 
pog„ 10 zup. poohn

10
mgła

E 3

81%

10

U w a g i :  Przed południem i w południe doszcz, 
grzmoty i błyskawice.

K u r s a  ( e k g r a f i e i a i e .
R l e l d t l e  - o w i «• c i c & a k l e j

dnia 30 lipca 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . , 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . .
5% austryack.. renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn . .............................
S r e b r o .............................................   .
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukamy austryackib.............................
Banknoty banku niemii-e. za 100 m

kur* w wal.
austr.

złr. ot.
92 45-
92 45

111 65
102 30

1022 —
287 50
117 95

9 37*/,
5 59

6 7 m

Odpowiedzialny Bedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W y d a w c a :  2> r  L e s ł a w  B o r o i i s k i .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi oi> Kodak- 
cyi, która też żadne] odpowiedzialności za aią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Środkiem iuaowyoL. WOdka francuska Molla
zapewnia chorym yrzy bólach reumatycznych i po
dagrze, przy ranach i wrzodach pewną tanią pomoo. 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pooztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie
deń, Tuchlanben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlu >h na prowiacyi, 
żądać wyraźnie preparatów Mella x 
on-OiMl I ped p iłeo . Główne sK£ad> w Galicyi 
snivdnfe się n firm podanych w części inseratowęj 
dzisiejizegc nnmeru na ostatniej stronnicy. (207)

K a n t o r  w y m i a n y w Krakowie, Rynek 1.
30. Zlecenia z prow incyi 
uskutecznia się odw rotną 
p o c z t ą  b e z  d o l i c z e n i a  p r o -  

w i z y i .
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101 70'5°/o Obi. ind. Galicyi . . .  za loo  m. k. 
99 20l*% Obi. rac. Węgier . . . za 100 złr.

31 25

91 75 
104 40
91 80

.41 60 
131 75

Aktyu bukawi i MW***
Angiobank :........................“
I auTereia Wiener • • J r r  
Eredyt. dla handlu ‘ P1*0® ™ 
Kreditbanł węg. » 0
Galia, "a n k  hipote®™? na *00 
Łiaeaderbani • ■
Anstro-węgi** '
Uaioubaii • ■ • •
Ferdynanda Półnoan. .
Karoli Ludwika . . 
Lwowzkc-Ozerniow. •

*00 
ua 600 
ua i tx» 

na 1050 
ua 110 
na 200

ałr
ałr
ułr
-u .
itr.
ił-
złr
i t r
Ul

e 70 
188 -  
V  25 
17 65 
11 80 
*0  —  
*7 50

7 lo  
189
22 75 
17 9! 
12 20 
20 50
23 60

164 75155 75
109 ~
*86 75 287 25
33f - -

106 50 
1 0 2 6 -  
I3l 50 
1729 

złr.,210 75 
»/r . 240 _

109 75

335 aO

21’ — 
1028 -  

|«3« — 
2 7 3 0 - 
*11 W 
J*l —

Dom M oiy i kantor wymiany jakóba hochstima
K n k l v ,  B y a e k  g i i w a |  l l a l a  A  — R

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawna, losy, monaty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. Zlecenia z prowincyi 

uskotecznu. odwrotny pocztą bez^doliczeDia prowizyi



4 Nr. 172. N O W A  R łl  F  O E  M A. Kraków, 3 f Lipca 1891.

Wzory do i i i  zręczności
j .

Podręcznik do tejże nauki
zostały wydane przez dyrektora i nauczycieli 
szkoły wydziałowej w Sokalu pp. Siedmiograja, 
Biłeiikiego . Hałasa i Pikszyca i Ba do nabycia 
u właścicieli. — przedpłata w tych dniach zo

stanie ogłoszoną. 1802 1 4

K o n k u r s .
W dobrach H rabstw a Potockich 

są do obsadzenia:
2 p̂osady praktykantów lasowych. 
2  posady praktykantów przy go

spodarstwie roinem.
I posada praktykanta rachunko

wego.
Od praktykantów lasowych i e- 

konomii wymaga sit; ukończonej 
średniej szkoły fachow ej, zaś od 
praktykanta rachunkowego świade
ctwa z odbytego egzaminu z ra 
chunkowości. 1863 1 3

Mający zamiar ubiegać się o po
wyższe posady zechcą wnieść po
dania , zaopatrzone świadectwami, 
najdalej do 15 sierpnia 1891 roku 
do Administracyi dóbr Hrabstwa 
Potockich w Krzeszowicach.

P°w s z c l t
I  mowH-o 
I  rolnictwa 
® lln iu nć

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  dla do-
i publicznego użytku dla 

rolnictw a, budowli i przemysłu. 
L - J i n ó p  ■ Według Bower Barff- 
IlUffUuw i Patentowanego 

bu inoksydacyjnego
5- Pompy oksydowane ą
są zabezpieczone od rdzewienia.

sposo-

D a j n o w s z e j ,  n a j l e p s z e j  k o n s l r n k c y i .
Dziesiętne, setne i z przesuwal- 
nemi ciężarkami wagi pomostowe
z drzewa , żelaza . dla mchu 
handlowego , fabrycznego, go

spodarczego, oraz dla innych przemysło
wych celów. Wagi osobowe, wagi dla u- 

żytku domowego, wagi bydlęce. 
Towarzystwo komandytowe dla fabryka- 

cyi pomp i maszyn
w . ca--A.n"xr:Es:Krs,

W ie u . I . ,  lV a llO s c b g . 1 1.
Katalogi darmo i opłatnie.

Do sprowadzenia przez wszystkie powa
żnie sze składy maszyn. handle żelazne. 
Biura techniczne i budowli wodnych. Za
kłady studniarskie itp. Żądać wjrażuie 
„ O  s r r i u  «’»  o k s y d o w o u y c l i  
p o m p  i » a g “ . 18-.5 1 2d

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny nowe dzieło:

Stanisława hr. Tarnowskiego
Z  d o ś w ia d c z e ń  i  ro z m y ś la ń

napisane z powodu

25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego“. 1095 o o
Treść: N a s z e  p o i u ż e n i e  p o l i t y c z n e :  Stanowisko w Europie, Stosu

nek do Rosy i, Prus i Austryi. — O p i n i e  i  s t r o n n i c t w a ; W ciągu wieku, 
Od lat dwudziestu pięciu, W chwili obecnej. — U s p o s o b i e n i a  i  s k ł o n 
n o ś c i  p o l i t y c z n e :  W  miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha
tach. — U s p o s o b i e n i a  r e l i g i j n e : W ciągu wieki, w chwili obecnej, Nie
które środki obrony. — N i e k t ó r e  z l e  z w y c z a j e :  Fałszywe budzenie ducha, 
Wykręty i podejścia, Przedwczesne pclitykowanie, Brak miary, Brak odwagi. — 
W n i o s k i  i  p r z e s t r o g i :  Dobre i złe znaki, Kilka pewników politycznych.

Cena 2 z ł r .  4 0  c t . ,  w ozdobnej oprawie 3  z ł r .

J
O  H T| |  f l b  na Szląsku austryackim (Ernsdorf). Z a k ła d  l iy d r o -

W w  " r  U l  B l i  p a t y c z n y  i  ż ę t y c z n y .  Uzdrowisko klimatyczne.
Kuraoya eiektryczn, migsieniem, mlekiem. S e z o n  o d  1 u ia j a  d o  3 0  w r z e S n ia .  
Lekarz : D r .  E d m .  K o w a l s k i .  — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej.

Wyjaśnienia i broszury przesyła I n s p e k c y a  Z a k ł a d u .  845 10

Tylko jeszcze do niedzieli 9 sierpnia w Krakowie.

Oskara Gierk’ego
Wielki mechaniczno-automatyczny światowy teatr

p r z y  u l i o y  D ie t l a , .  
Codziennie wieczór o godzinie 8

brylantowe Przedstawienie 
w każdą niedzielą i święto dwa Przedstawienia.

P o c z ą t e k  i - g o  o  g o d z .  4 ‘|, p o p o ł u d n i u .  I i - g o  o  8  w ie c z ó r .
IV  S ery  a. N ow y p ro g ram . IV  S ery  a.

Nowość. I. Weneeya podczas Bożego Ciała Nowość.
II. Wielki pożar Moskwy w roku 1S12. Przemarsz Napoleona I. z jego armią. 

Nowość. III. Automatyczni akrobaci. Pantomimiczny ballet artystów i humorystyczne przemiany.
IV. Nowa serya obrazów. (Tylko podczas wieczornego przodstawienia oświeca się w a

pniem i wodorotlenem.
Kasa otwarta o godz. 7, początek o godz. 8 wieczór. — Sprzedaż bilotów od godziny 10 

rano do wieczora w kasie teatralnej. — Orkiestra wojskowa o. i k. 13 pułku piechoty.
C e n y  m ie j s c  : Miejsce zamknięte numerowane 6C ct., II miejseo 40 et., III miejsce 25 et., 

galerya 15 ot. Dzieci płacą połowę.
Z uszanowaniem O s k a r  G ie r k e ,  dyrektor i mechanik z Drezna. 

Również podczas deszczu odbywają si przedstawienia, gdyż teatr pokryty jest podwujnem 
płótnem żaglowem i zaopatrzony w podłogę. 1845 3 (i

%
«Is
$  

1 4 .  'U

Miła gospodarka.
(Wyciąg z aktów sądowych.)

5000 osób zaskarżonych w prze *iągn kilku 
lat — tylko za jeden jedyny artykuł, za maszy- 
jy do szycia. — Przytem (ysiączno nadużycia 
K t o  w in ie n  ?  Tacy kupcy, którzy dla braku 
poozucia własnej godnośoi, poniżają cały stac 
kupiecki, przyjmują rocznie setki agentów, tre 
sują ioh , jak mają obałamucać publiczność, i 
wytresowanyoh wysyłają na prowinoyę, d a j ą c  
im  n a j l i c h s z e  m a s z y n y  i  25%  o d  
k a ż d e j  s p r z e d a n e j  s z t u k i .  — Takim 
agentom -i,e podpisywać żadnych kontraktów, 
nir dawać żadnych zaaatków. — K t o k o l w i e k  
Z o n ia ł  p o k r z y w d z o n y  p r z e z  t e  p i 
j a w k i ,  p r o s z ę  o p i s a ć  c a ł y  f a k t  i 
p r z y s ła ł"  d o  m e g o  b a n d i u  w e  L w o 
w ie  lu b  K r a k o w ie ,  a ja każde nadużycie 
z podaniem tej firmy i agenta opiszę w gaze
tach krajowych. <3g5 y 3

J  ó z o f  X x r s k a a l o k l ,
Lw ów —K raków .

Panna do handlu
do prowadzenia książek, korespondencji w ję 
zyku polskim i niem ieckim , pPkoe pismo. — 
Pensya w pierwszym roku SOO złr., , drugim 
400. — Łaskawe zgłoszeni 1 proszę tylko pise
mnie do h a n d lu  m a s z y n  J ó z e f  I w a 
n i c k i ,  Kraków, Rynek, 25. 1864 1 2

Poszukuje się

k o n i  od k a d r u .
Zgłoszenia j rzyjmnje B i n r o  W . S w id e r 

s k i e g o  w  T a r n o w ie .  1861 1 0

W I I Ł A
kwartalni! p jrata -e tnura lica if,

wychodzi rok piąty w  W arszawie pod 
redakeyą J J r a  J ,  K a r ł o  > vic»a . 
Rocznik s / i d a  aią z czterech zeszytów, 

stanowiących tom lu t y  o 1000 s tronn i
cach , w 8 c e , z illustracyam i, nutami, 
tablicami i mapami.

Prenum erata w Galloyi na rocznik V. 
(1891) wynosi rocznie 9 z Ir., półrocznie 
4 złr. 50 cnt.

Poprzednie roczniki są także do na
bycia. Cena I. (1887) 4 złr. 50 cn t., 
I I .,  III . i IV. po 9 złr.

Pod tą samą redakcją wychodzi

B i b l i o t e k a W i s ł y
w k.órej dotychczas [wyszły następujące 

dzieła :
Ż a r e k  , S ie w ie r z a

i  I M l l c y ,  jeg0 iWyozaje|, podania, gu 
sła , Pie®m > **bawy, przysłowia zebrał 
Miohał Federew«kit .3 torayi o ztr , 20 et 

6 . P o w i e ś c i  1 « P * w i a d a n i a  i n d o 
w e  z  o k o l i c  P r j a e n j  M 8 ł  zebrał 
Stanisław Ubełchowski, 2 tomy, złr. 1.85.

4. J a g o d n u  , wieś na P >dlasiu , , ’iryg etao.
graficzny , skreślił Zygmunt WMi)ewgki 
z rysunihmi. 1 złr. 10 e*-

5. Z p o w i e ś c i  1 p i e ś n i  g ó r a l i  b e t ^ t .
d b w y c h ,  zebrał Roman ZawilińsU. 
60 eentów.

7. H N y e y a a  i  p r z e s ą d y  l e c z n i c z e
Io«Iu p o l s k i e g o ,  opracował Dr. Ma- 
ryan Ud*iela. 1 d r . 20 ot.

8. K o b i e t a  w p ie A n i lu d o w e j ,  napisała 
Kazimiera Skrzyńska. 60 cnt.

Skład dziej powyższych w k s l ę -  
3 * > u l  S p ó  i k l  b  y d a w u i c z e j  p o l -  
b k l t j  w  K r a k o w i * .  1782 4 0

3.

U .  B e y e r  i  S p o t k a
E L r a l c ó w ,  S u k i e n n i c e ,  Ł .  1 Q ,  1 3  1  J

G łów ny skład
1 bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,
1  Płócien, Bielizny stołowej,
Iw aitó  v7fobóv tiWwM wieli. aawełnie i Jedni,

o r a z ISO* 9! i

płóciennej bielizny krepow ej |
systemu Wielebnego księdza Sebestyana Knajpa. ^  

S k ła d  g łó w n y  w  W ie d n iu , I., S p ie g e lg a s se , N r. 11 .

O. k . a u s t r y a c k ie  k o le je  p a ń s tw o w e .
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n y  o d  1  l i p e a  1 8 9 1  r o k a .
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

rauo pooiąg osobowy z ^Podgórza - Płaazowa

do Oświęeima, do Wiednia.

5 H
5-29 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki
2.05 p0 południa pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2-44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
3.08 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
7.59 rano pooiąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej K. Ludwika] (  do Mszany Dolaej
8.23 „ n osoby i  Podgórza-Płaszowa
9.00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona]

/

do Żywca , do Mszany dolnej.

do Bielaka, Żywca, Zwardonia, 
9‘37 r n osobowy z Podgórza-Płaszow a j  Wiednia, Budapesztu, N. Są-
9-59 „ n „ z  Podgórza-Bonarki J o za , Orłowa, Chyrowa, Stryja.
4.15 po południu pooiąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]J 
5.00 „ „ ,  „ z  Podgórza-Płaszowa !
5.13 „ „ b „ z  Podgórza-Bonarki J
9.39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Pułuocna] 4 , XT c
7.32 „ / o s o b o w y  z Podgórza-Płaszow a |  do Nowego S ącza , Chyrowa,
7.55 b n „ z Podgórza - Bonarki J ’

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Lndwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów . 
5.42 rano pooiąg osobowy do Podgórza - Bonarki i
5.56 B b b do Podgórza-Płaszowa I ze S try ja , Chyrowa, Nowego
6.02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] j Sącza.
6‘30 ,  „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Lndwika] I
9.23 przed południem pooiąg osobowy do Podgórza - B onam  1 a
9.36 b b b b do Podgórza-Płaszowa i 1 7

10‘20 przed połnd. pociąg osobowy ao Podgórza-Bonarki 
10.35 ,  „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
10.37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Półn.]
11.14 n « „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]

3-60 po południu poc. tg osobowy do podgórza • Bonarki 
4"11 „ „ „ „ do P  dgórza-Płasrowa
4.12 „ h " “  "

ywca.

• z Wiednia, z Oświ jcima.

1 z Budapesztu, Wiednia Zwar- 
/ d oria , Żywca, Bielska, Stryja, 
) Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza.

Z Mszany Dolnej.

z Oświęeima przez T a r n ó w . 
z Koszyc, Orłowa.

mięszany do Krakowa [kolej. Półn.]
7.10 wieczór pooiąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7.35 ,  ,  k do Krakowa [kolej K. L.]
8.30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki
8.46 „ n „ d o  Po igórza-Płaszowa
9.38 „ „ pospiesz, do Krakowa [kolej K. Lndwika]

Odjazd z Tarnowa:
12.16 w neoy pooiąg osobowy do Orłowa, Koszyo.
4.46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9.57 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.43 po południu pooiąg osobowy do Órłowa, Chyrowa, Stryja, Non sgo Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12.19 w nocy poeiąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2.23 .. „ osobowy z Koszyc, Orłowa.

1112 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7.40 wieczór pooiąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jMt według zegaru peszteusl lego.
Rozkłady jazdy w formaoie kieszonkowym nabyć można po oenic -5 eent. we wszystkich staeyaeh 

e. k. anatr. kolei państwowych lub n konduktorów. 1394 22

Er. A. L.
adwokat i burmistrz w Bochni,

poszukuje rutynowanego

koncypienta adwokackiego
doktora piaw, religii rzytiisko-katol. 
Posada do objęcia z dniem 19 wrze

śnia b. r. —  Uprasza się o załączenie 
do zgłoszeń świadectw z odbytej praktyki 
sądowej i adwokackiej. 1828 2 3

Konwikt 
kolegiom XX. Pijarów

dla m łodzieży
uczęszczającej do szkół publicznych , u- 
trzymywany będzie w tym roku szkolnym 
jak dawniej. Roczna taksa od wychowa
nia wynosi 400 złr., za dwóch braci 

bierze się po 350 złr.
W temże kolegium prowadzoną jest 

s z k o ł a  r o c z n a  p r z y g o t o w a w c z a  
J o  I  k l a s y  g i m a a z .  lub r e a l n e j ,  
do k tó re j p rzy jm u je  s ię  u czn ió w  bądź 
na internów bądź na p rzy ch o d zący ch .

Kraków, 17 lipca 1891.
K s .  T a d e u s z  C h r o m e c k i ,

1787 3 3 Rektor kolegiom XX Pijarów.

PŁÓ TN A .
od grubszych do najcieńszych web, dymy, 
płótna żaglowe na letnie ubrania i li be 
ryiue. roczniki, chustki do nosa , płótno I 
grube ■Ubielone, drelichy, śoierki, bieli
znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 
wyroby tkackie , czysto lniane , tylko w I 

dobrym gatunku poleoa

W ł. G O N E T ,
w  K o r c z y n i e  p. Korczyna.

Cenniki i próbki franco.
Odsyłki uskutecznia sio sumiennie, wy
mieniając lub na/, ad przyjmując, co by się I 

nie podobało. 17 i 6 8 0 j

Starszy magister farmacyi
chlubnie polecony, szuka p o s a d y  o d  1 5  
w r z e ś n ia  lub 1 p a ź d z i e r n i k a  b .  r. 

w zachodniej stronie (Jalieyi.
Listy uprasza się adresować do a p t e k i  w  

l t y i n a u o w i e  — Z d r ó j .  1829 2 3

J E I k o n o m
k a w a l e r ,  /  dobrami świadectwami, poszukuje 
p o s a d y  n a  o r d y n a r y ę  o d  1 w r z e 
ś n i a  i». r .  — Łaskawe oterty proszę adreso 
w uć: „ E k o n o m *  ost. poczta N i e p o ł o 

m ic e  poste restante. 1827 2 2

C h ł o p i e c
starszy, katolik, z dobrom wychowaniem, będzie 
zaraz przyjętym do handlu towarów mieszanych 
A. Pukalskiego w Andrychowie. 1849 3 3

k  /  . i n a

zagwarantowane, czyste,
węgierskie rodzime
wysyłki wzorowe ekapedyuje w koszach z na- 

ozyniem około 4 litrów opłatnie : 
E r l a u e r - V i s o n t a e r ,  >zerwone flnb białe, 

po złr. 2.60, 2.90, 3.30.
T o k a y  S a in o r o d n e r  5 złr. 20 ct. 
W y s k o k o w e  po 7 zir. 20 «t. i 10 złr. 
W ó d k ę  k a r p a t ó w k ę  ni żołądek (Boro- 
wiczka) 2 złr 88 eent., za gotówkę lob za po
braniem. — E n  g r o s  z n a c z n i e  t a n ie j -  

Cenniki gratis i franco.
W .  F a y k l s s ,

proanoent wina i król. pocztmiatrz, 
1596 8 10 P o d o l i n  (W ę g r y ) .

B iL A ( V c .

1UJ0DZI! ZEUZi RHZMIENNIM
kiw-tou  Aprobowane przez 

Akademią nr lvezną. 
kw Paryżu, adoptowane! 
Iprzez Formularz ofŁ-l 
oidlny franeuzki, sank-' 

UU cionowane przez radę 
- Pe' '

18 SU

2  4 r u k i f A l  Z w i t k o w e j  w  K r a J to w i* .

FRANCISZEK GEMBRONOWICZ
m aj s t e r  s z e w s k i

w  K r a k o w ie , u lica  św . T o m asza , 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4  i 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 zjr. 25 et., męskie 
od 4 zZr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła
snego wyrobu z najlepszego materyału.

Reparaoyą obuwia i kaloszy uskutecznia się szybko i tanio. 842 42 80

Medyczną w Petersburgu. Z
Posiadające równocześnie wiasnoici Jodu 

i żelaza, pigułki te skutkują w yiącz-ie, we V  
wszystkich rodzajach chorób, które wjrwo- O  
tuje zarodek skrofuliczny (puchliny, załha- ^  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, p rze-^  
ciw którym, zwykłe żelazo jest żupelmt Z  
bezskutecznem; w  Ghlorozłe (biedaczce), J  

^  w L eaco rrh ó e  (białych uplawach), w Ame- «  
A  n o rrh će  (zatrzymanie zupełne lub częścią- M  
mś we regzUarnościltw  Suchotach, w Syfilis i  
“ o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one w  
W  karze m irodek terapeutyczny, nadzwy- 0  
^  czaj silny, do podżywiania organizmu i do ■  
^  wzmacniania i -nstytucyi limfatycznych, a  
2  słabych lub osłabionych. > W

N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego W  
^  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- ^  
A  drzainiąjacem. Jako dowód czystości 1 *

8 au te-tyc- lołci prawdziwych I ig u lek  ^  
B la n c a ria , żądać należy, naszą plecztć na *  
srel rze i podpis nasz ni- S ?  /

^  niniejszy położony u ipo 
* d i  zielonej etykiety.

. ?5  A p te k a r z  P t r y Ł u ,  mu* bohaparti, 40 ^ ^
W  WT«TIiZ*OAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, V
E M t M M a i M M I M f t

J.37 30 ó

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez

u ż y c ie

Pigułek roślinnych Cauyaina,
Przepiiywanc przó* lekarzy franonskioh i  za

granicznych od lat 30-tn zawszo z wielkiero po
wodzeniem , ponieważ sk.adają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani "kolek i mogs 
się używać jako środek orzeźwiający, oczyszcza
jący krew mb sprawia ący przeozyszozenie Me
toda użycia w poiSkim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Canyaina znajdowały się we hakoni 
kaoh włożonye:: w pudełeczka kartonowe i aby ns 
każdej pigułoe znajdował się napis C n n r t i i n .

W Paryżu w aptooe pana D e k a u t ,  rue 
Faub St. Denis, 147.

Dostać można w Krakowie w aptekaoh pp 
R edyka, ,1. Trauczyńskiego i K. Wiszniew 

skiego; we Lwowie w aptece pp. Rnckera i u 
Kaliasta Krzyżanowskiego; w Poznanin w »pr 
Dra Mankiawioza; w Brodach w apteoe p. Kul 
laka i Pranzosa : w Czernlowoaoh w aptece p 
'iolichowdkifego. 196 31 0

Tylko pi*awcLziive, szlachetne kanuleikie 
x v  o p r a w i e :

granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty i t. p.
C z e s k a  a g e n e y a  1713 e o

Ferdynanda Hcfmanna, ul. Grodzka, 26.
F i l i a  x v  Z a K o p a n e m .x i x n  w  _c . ^ = - u

KX500000000CXXXXXD (D 00000000003
G  1  - S *  a s k k t  ^  s - ś f l l ś .  &

Najnowszy uprz. wynalazek
Środek przeeiwko muchom, 
komarom, owadom Sp. ohe- 
mika J .  T r im in e l  w  

1 V "iC < F u in . Nie zabija, 
ale zupełuie wypędza i cią
gle ochrania mieszkania, ja t
ki, kuehnie, spiżarnie, staj
nie, obory itp., jak  również 
ludzi, korie, bydło od wszel
kiego gatunku much. Fa- 
brykf wyrab.a również środ
ki zabijające wszelkie inne 

robactwo pod gwaraneyą. Wysyłka za po
braniem pocztowem. — Prawdziwe tylko w 
c I i « i i i i o 7 . n e n i  l a b o r a t u r y n m ,  
W i c t l e ń ,  V III* . T i g c r g a g g e ,  2 3 .

1530 3 40

Uczeń aptekarski
z jednoroczną praktyką, poszukuje Ihiej- 
S'a zaraz w K rakow ie lub na prowincyi. 

Wiadomość : n l .  P a w l e  , L .  2 0 ,
pod lit. J .  R .  1801 9 10

Szczęście do ropy
mający w i e r t a c z - k i e r o w n i k  , sumienny, 
prasov,.ty, ostrożny, z kiikoletnią praktyką, do
brem świadectwem, posznkuie odpowiedniego 
miejsca, najchętniej w nowo powstającej kopalni.

Bliższa wiadomość: Wny Kwaplński poczta 
Równe obok Dukli. 1816 3 3

W Parku krakowskim
we środę, sobotę, niedzielę

przy odpowiednie, pogodzie 3o 50i-297

koncert muzyki wojskowej.

M a j ą t e k ,  1082 morgów, z budynkami inn- 
rowanemi, oadalony l 1/, od Ta-nowa, jest z po
wodu stosunków familijnych d o  s p r z e d a n ia .

K o i n t c n i e a  d w u p i ę t r o w a ,  przy nl. 
Floryańskiej w Krakowie, za oenę 85.009 złr. 
d o  s p r z e d a n ia .

M a j ą t e k ,  w powiecie Limanowskim, skła- 
dająoy się ? czterech folwarków 1432 morgów, 
jest za conę 220.000 złr. d o  s p r z e d a n ia  

M ły n  W o d n y ,  o  p i ę c i u  k a m i e 
n ia c h  ,  w okoliey Boehni, wraz z gruntem, 
jest d o  s p r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość w B i u r z e  W . ś w i 
d e r s k ie g o  w  T a r n o w ie .  1812 6 0

N a j t a ń s z y  s z t u c z n y  n a w ó z

Make fosforanowa Thomasa* «
dostarcza ... 
workami po

Agencya dla Rolników 
JS. M l l Ł u c l t l e g o

w K r a k o w ie ,  B y n e k ,  L . 3 1 .
Cenniki na żądanie franco. 1534 7 8

c
wagonami po 10.000 Alg. i częscic 
po 100 klg. po bardzo niskiej ce

W ażne

Poszukife się 1 2  m o r g ó w  g r u n t u  s u 
c h e g o ,  b e z  z a b u d o w a l i ,  w  n a j lo l i i -  
HZCIU o t o c z e n iu  K r a k o w a ,  lub w tem
że samem położeniu, w  |e d n .v in  k u m p le -  
Krfie, regularnego ozworoboku. Wymiar tegoż 
może wynosić mniej więeej 200 metrów frontu 
a 300 metrów głębokośoi.

Oferty uprasza się jak najspieszniej, z poda
niem dokładnem miejsoowo k i , dogodnego do
jazdu i ceny ostatniej, podać pod adresem . 
„ A . B .  1 2  r y d a ć  t y l k o  o k a z i c i e l o 
w i k w i l n  i nu k ra to w e g o  *• do Admini
stracji „N. Reformy-. 18S6 fc S.

H H o lla  P r o s z k i  S e ld l ic k ie .
Tylko prawdziwe,

0 8 T B Z E Ż E N I E .

jeżeli na etykieoie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. M o l l .  
Trwały i pewny skutek tyoh 

proszkó. w najuporcaywizyoh 
cierpieniach żołądka! * 'zewliw 
brzusznych, knrozaoh io łtdka, 
zaflegmionin, zgadze i chronl- 
cznen pa'"iu stolca, w cier
pieniach wątroby zastojach, 
rwie i hemoroidaoh, w najroz
maitszych chorobach koblnoyoh 
zapewnił od wielu lai tym pro* 
szkom obszerne wzięoie. 

m -  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " V *
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p n d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Jako w c ie r a n ie  do sknteoznego opatrywania gosćoa, reumatyzmu , wszelkiego rodzi jn bólów

członków i sparaliżowań, bola głowy, uszów i zębów; jako K o m p r e s y  we wszelkich skaleozeniaoh 
ranach zapaleniaoh i wrzodaoh. W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana nagłej słabości, wymio

tach, kolkaoh i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 oentow.
T y l k o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka opatrzora jest marką ochron

ną A . M O L L A  i zamknięte plombą ołowianą A . M O L L .

O LEJ TRANOWY M. KROHN & Cd.
■j%r 3B e r g « F i  ( w  N o r w o g U ) .

Najskuteczniejszy i najodpjw :edniejszy środek w  c ie r p ie o iu e h  p ie r s io w y c h  i  p łu c ,  
przeciw s k r o f u ło m , w y s y p k o m  s k ó r n y m , chorolb a  ?h g r u c z o łó w , tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłyob dzmoi. 3 31 52
Ze wszyatklon w handlach znajdująoyoh się gatunków jedynie odpowiedni do leozniozego użytku. 
____________ F la s z k a  z ohjfegm  o ż y c ia  k o s z tn je  1 z ł r .  w . a .

Główny skfad wysyłek u A. MOLL, c k. dostawcy naaworn., Wiedo* Tuchlauben.
U p ra sza  s ię  E . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  t y lk o  

te  p r z u i tn o w a ć , k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .
Składy utrzymują w KBAKOWiE aptekarze: F. Sobierajski, W. It-d /L , J . Siedlecki, F. Ora- 

,,/ ; J / SZ:UCW3ki' handle: St. Feintueh, K. Śmieszek i D. Matula; w BIAŁY K. Keler apt.; w 
SKODACH M. Kulak; w GUKAHUMOliA K. Botezat, apt.; v J AKOSŁAWIU J. W isłocki, apt., i J.

w KOŁOMYI J. Sidorowie/,, aptJ; we LW OW IE J . Beiser, apt., S. ltucker, apt.; w NOWYM 
• o j . 1 Filipek, apt., i Koaterkiewicz wdowa i K „akubowski, apt.; w NOWYM TAUOŁ C. Ł.aur; 

w lodgorzu J . Skakalski, apl.; w PKZEMYŚLO M. Schwarz, apt.; w RZESZOWIE Karpiński, apt., 
U. oehaitter i Sp .; w SOKALU E. Wysoczański, apt.; w STANISŁAW OVTIE Ant. Strzemecki, apt.; 
w  TARNOPOLU w . Frantz, F. Jamrogiewicz, apt ; w TARNOWIE W. Miildner i Spółka, F. Lesz
czyński, H. Wierzyok* , St. P a w io w a / apt., T. Scbarff; w ULANOWIE J . Wroński, ap t., w WADO
WICACH F. Burzyński.

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego

G A R B O L H H E U H l
, Które jako najlepszy środek do im pregnow ania drzewa 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w Krakowi©, A-B, 3 7 . 1178 35 o

■Jrzy większym odbiorze cena zniżona na zlr. 2 0  za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 zlr. za 100 kilo.

Papier % Sabryłti ImmłoI F‘ja2kow»kioh w Bielska. OApawleisiabij rafie# drukarni A. Sajjswski.


